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SIR BASIU ZACHAROFF, 
znany grecki fabrykant bro 
ni, jeden z nalbogatszyclt 
ludzi na świecie jest kona· 

ją cy, 

SWIADEK PODEJRZANY O ZABliJSTWO t~. LUSI 
Obrona twierdzi, iż przeciwko ogrodnikowi Kamińskiemu 
lstnieją takie same poszlaki, jak przeciwko· Gorgonowej. 

8wiodek Ho1nińsko, żono odrodniko, dwu· 
kroinie 1ndleje no soli 

· Kraków, 12 marca I 
I znów w wielkiej salł zebrały się 

te same osoby. znów z clężklem ser. 
cem zajęli miejsca sędziowie. I' 

Gdy zeznaje Zaremba, Gorgonowa 
ma ponurywyraz twarzy. Już wczoraj 
nie ukrywała swej niechęci. Przecież 
była dla tego czlOwieka wszystklem: 
służącą, gospOdynią. opiekunką dzieci, 
kochanką a on wypiera się jej całkowi­
cie, Gdy Zaremba, mówiąc o oskarżo­
nej, nazywa ją nie po imieniu, lecz 
,.panią Gorgonową", po twarzy jej prze 
biega jakgdyby skurcz. 

Czasem Gorgonowa unosi się I prze· 
rywa. Mówi wówczas prędko. płynnie. 
Ileż to razy przemyślała, przeredago. 
wała w swej pamięci to wszystko, co 
chciała powiedzieć. Ledwie odmykając 
wargi wyrzuca z siebie niezliczoną 
iło ć łów. 

Dopiero dotknięcie Jej ramienia przez 
któregoś z obrońców uspokaja ją. Gdy 
mówiąc, zwraca się do nas profilem 
widać, że jest piękna i ujmująca, zgrab­
na główka. niskie, ładnie okolone wło­
sami czoło. Gdy siedzi en face traci 
wiele. wystające zlekka po mongolsku 
policzki nadają iei nieco cech pospoll· 
tych. 

Atmosfera procesu pOczątkOwo bez­
namiętna zaczyna się nieco zgęszczać. 
Kto wie, czy nie mielibyśmy tu takich [ 
samych scen, Jak J>Odczas procesu 
lwowskiego, gdyby nie przewodniczą­
cy trybunału prezes dr. Jendł. Jego 
sposób pr<>wadzenla rozprawy jest tak­
towny, kulturalny, gentlemański i pełen 
wyrozumlałOścl. 

Gdy następuje nieznaczny incydent 
między trybunąłem a obrońcą, dr . .Tendl 
mówi: 

- Jeśli mnie pan obrońca pouczy, 
jak mam świadka wypytywać. skoro 
pańsklem zdaniem czynię to nie tak, 
jak pan sObie życzy - będę panu nie· 
zmiernie wdzięczny.„ 

Mówi to bez cienia ironji, Opanowu­
je wzburzone namiętności stron łagod­
nie, niemal po ojcowsku. Pragnie tylko 
jednego - światła, jaknajwlęceJ świat-
ła ••• 

I znów punktualnie, gdy zegar 
wydzwonił godzinę 9 otworzyły się 
boczne drzwiczki I Oorgonowa weszła 
na salę. Dziś widocznie lepiej się czuje. 
Serdecznie uśmiecha się do obrońców. 
Adw. Ettinger zbliża się i całuje ją w 
rękę. W parę minut później na salę 
wkraczają sędliowie przysięgli, a za 
nimi trybunat. Przewodniczący prosi 
inż. Zarembę i pyta: 

- Kiedy mieliście się państwo prze­
prowadzić do Lwowa? 

św.: - Początkowo pierwszego. 
ale nie wiem. czyby to mogło nastąpić 
w terminie, ponieważ mieszkanie nie 
było jeszcze odświeżone. 

Ptzew.: - Kied~ przysledł dr. Csa­
la. czy panowie wyszliście razem na 
werandę? 

św.: - Tak. 
Przew.: - Czy była orzytem Gor­

gonowa? 
św.: - PocząVkowo była. ale póź­

niej pos.da 

GORGONOWA PRZED KRAKOW SKIM SADEM PRZYSIĘGLYCH. 

Przew.: - Jak długo była nieobec- Przew.: - A wtedy zostawił.a krwa 
na? we plamy na pańskiej koszuli? 

św.: - Prosiłem, by poszła do có- św.: - Tak. 
reczki, tej malej. Przew.: - Jak długo trwała jej nie-

Przew.: - Czy mogło to być pól obecność? 
godziny? ś T · ty w.: - rzy minu . 

św.: - Sądzę, że tak. Przewodniczący do GorlitOUowef. 
Przew. - Czy pan powiedział jej. Dlaczego powstel'ły plamy na koszuli, 

by poszła się ubrać? przecież szyba wtenclas nie była je-
św.: - Tak. szcze zbita? 
Przew.: - Dlaczego pan to powie- Gon~onowa: - To było inaczej. 

dział. Poszłam po dr. Csalę. D0plero później 
św.: - Była w pantoflach a na zbliżyłam się do Zaremby. 

dworze było zimno. Przew.: - W takim ratie to prz;e-
Przew.: - Jak to było z tern pocie- cież musiało trwać conajmniej 10 mL 

staniem? nut? 
św.: - Gorgonowa jedną ręką ob- . Gorgonowa: - Talk, a później po­

jęta mnie za plecy i powiedziała: „Bo-. biegłam po doktora. 
je się 0 ciebie połóż się, co się słało, to I Przew.: - Więc znów upłynęły co-
sie nie odstanie••. naimniej trzy minuty. 

. Gor20nowa: - Tak,·, dopiero p6ź-
nie.i objęlam Zarembę. 

I Prze w.: - Z tego wynika .. że trwa-
łlJ to około 15 minut a Zaremba twier­
dzi, że trwało to wszystkiego trzy mi-
nuty. ' 

Adw. Woźniakowski: - W chwili 
gdy człowiek szaleje z bólu czy można 
z niego zrobić zegarmistrza? 

Pr<>kurator do Zaremby: - Czy od· 
razu poszła Oorgonowa po lekarza? 

św.: - Nie. za drugim razem. 
Gorgonowa zrywa się z miejsca: 
- To nieprawda, jak tylko począł 

wołać lekarza, nie wiem wiele razy za· 
wołał, raz, dwa czy trzy razy, ale po· 
szłam zaraz. (Do Zaremby): Powiedz 
sam, czy tak nie było, powiedz. 

Zaremba milczy. 

1 liorgonowa 
chce przysiąc 

Gorgonowa: - Przysięgam na zdro· 
wie moich dzieci, że poszłam po lekarza 
natychmiast. 

Prok. - Więc pan Zaremba kłamie-? 
Gorgonowa. - Nie wiem, widocznie 

w jego interesie leży, by tak zeznawał. 
Adw. Axer. - A u sędziego śledcze· 

go, czy pan zeznał prawdę, panie inży· 
nierze? 

św. - Tak. 
Obrońca. - Pan zeznał, że pan nie 

pamięta dokładnie jak to było? 
św. -Tak. 
Przew. - Więc później pan nie pa· 

miętał dokładnie, a w tym momencie, 
gdy pan był tak bardzo wzburzony, wie· 
dział pan wszystko dokładnie. Jak moż· 
na obliczyć tak dokładnie czas? Proszę 
to Z<lprotokułować. 

Sędzia przysięgły Otarowski: 

Taiemnica sypialni 
- Dlaczego pan, po przyjęciu Gor­

gonowej do swego domu, umieścił ją w 
pokoju obok swej sypialni. Czy pan nie 
zdawał sobie sprawy, że ma pan dorasta 
jące dzieci i że będą się przypatrywały 
wszystkiemu? 

Zaremba. - Dlatego później chciałem 
z nią zerwać. 

Sędzia przysięgły: - Później.„ 
Adw. Axer. - Ja muszę powrócić na 

chwilę do sprawy posłania po lekarza. 
Ja się pomyliłem. Pan .inż. Zaremba ze· 

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-GIEJ). 
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Pro • Gorgonowei .(Dalszy 
ciąg). 

znał to, o czem mówię nie u sędti ó mi 0 to, ety tl oknem były ślady Pro~ł Czy w włlli popełniono przed 
śledczego, , lecz pod przysięgą L śniegu tub wody? tem Jakąś kradziet? Kiedy to było? 
wi~. Pan ~ówczas. pod prz'ysid t>owie- w,: _ w pierwszym momencie te• ~w.: Prted trtema laty. 
dział, że me pamięta tego dokl dnie, a l'O ni „.zauważył~m. k,: Czy b~ł wtedy „Lux"P 
teraz pan tak dokładnie obliczył caa1. p ,t to wtedy Wchodził do W•: Nie, bvł l11nY t'łes1 

Przewodniczący sprawdza w aktach. pokoju? Prok.: Pan twierdzi. że wychodził 
Ten ustęp zgadza się. W• . _. tylko Jit I Staś. ostatni g rokoiu oskarionej, a potem 

Sędzia przY1sięgły Taraszkiewicz: . t>rot,: Cz byłoby panu rzud 0 Part wróci . zy · p nu f)rzy we ściu 
. - Ozy pan płacił ·Gorgonowel pe·n- się w oczy, gdyby ·tam były jakieś ~la- Prteszkadzał asf)!ragus 

s1ę? dy? Sw.: Nie. 
$w.: - Nie, to byl okres próby. S • 1 1 Prok.: Czy pan powiedział kom. 
Sędzia: - A gdy się okres próby "t'' - Roz2łądałem się I w dz a· f rankiewiczowi, ie Lusie zamordowała 

skończył, czy pan Jej pładł? Iem 0 wartą szafę. . . Gorgono-wa? 
$w.: _ Dawałem jej pieniądze. Prok. - O tern późn1e1. Teraz pro- Sw.: Nie· Powiedziałem tylko, że 
Sędzia: - Ale to nie było w formie szę ml powiedzieć, czy na podłodte 'nie mogę sobie uzmysłowić. bv morder-

pensji? były ślady czy nie. stwa dokonała kobieta z która tyłem 
$w.: - Nie, na utrzymainie. Św.: - Nie. tyle lat i która miała u mnie dObrze-
S~dZia: - Czy nie uważa pan, że nie Prok. - Żadne? Prok. Przytulski: Kiedy Lusia Przvie 

można słę PoZbywać Qorgonowej, gdy Sw.: - Żadne. chała wtedy do Brzuchowic. iak przy. 
się ma z nią dziecko? Prok.: - A teraz o tej szafie. Była witafa się z p, Gorgonowa? 

otwarta. Czy brakowało w niej cze· Sw.: Nie przywitała sie wcale. 

Sw ,t Nie myślałem wtenczas o tem. 
d , Axer: Pan nie Pozwolił. ateby 

dziecko, ta mała Musia. przychodziła do· 
matki? 

w.: - Tak, powiedziałem. ie iak 
długo matka nie oczyści sie z larzutu 
mNderstwa. nie pozwolę by dziecko do 
lUeJ 1>rzychodzlło, by uzmysłowiło 50 • 
ble. ż~ matka siedzi w wiezieniu. 

Obr·: - Kiedy pan siedział w wie. 
zieniu, pan kazał przyprowadlać do 
siebie Lusle? 

Sw.: - Tak. 
Obr.: - A nie bał się pan, te to 

wywrze zły wpływ na dziecko. kiedy 
ujrzy pana w wlezieniu? Matce pan nie 
pozwolił widzieć dziecka. a sam pan 
mó2t to zrobić? 

Sw.: - Tak było, nie pozwoliłem. 

W pokoiku lausl 
· · Adw.: - Powiedziano mi potem. że dalej świadek, że Staś zwrócił uwagę Adw. Ettlnger: - Cly w pokoju Dzl·acko ZarembJ czy,.- goś? Na pytanie prokuratora. odpowiada 

liorgonO\VBJ. w tej szafle nic nie było. na nienawiść oskarżonei do Lusi. dalei. Lusi, kiedyście tam weszlit było zimno? 
Prok.: - Czy w pokoju był jakiś •~e oboje z siostra mieszkali zawsze blis- Sw.: - Nie spoglądałem na termo-

Adw. Woźniakowski: - A cóż dziec, nieład, świadczący o tern, ie ktoś tam ko siebie. gdyż Lusia obawiała się Gor- metr. ale nie bylo specjalnie zimno. 
ko mogło obchodzić Zarembę. Przecież cze~oś swkar. ażeby popełnić kradzież? gonowej. Obr.: - Pan kazał sobie przynieść 
wedle UJStawY, p.onLeważ Oorgonowa jest św.: _ Zdaje się, że tak. . Adw. Woźńlakowski .Prosi przewod- gorącej herbaty, mimo że był pan w fu. 
ślubną żoną Gorgona, więc to dziecko u· Prok.: _ Kiedy wachmistrz Trela n1cza.ce1?:o 0 stwierdzenie. czv prawda trze. Więc po co to? Czy nie dlatego, 
waża sie za dziecko Gorgona a nie za badał ślady, dokąd óne prowadzlły? iest. że S~aś zeznał. że w r. 1923 Jakiś że było mu zimno? 
dziecko ZarembY. Sw.: _ Do małej werandy. mtody lekarz Przypadkowo stwi~rdził. Sw.: - No· herbatę można· 'pić ze 

Na sarJ:i poruszenie. Prlk.: - A do ogrodzenia? te .żon.a P. Zaremby Jest zdrowa t wv- względu na żotądelk. 
Przysięgły: - Czy sy11ek Gorgono, św.: _ Nie byto żadnych śladów. pusclł Ją z KulParkowa. Obr.: - A bolał pana wówczas żo· 

wej przychodził do was? Prok.: - Więc pan doszedł do prze- '; Przewodniczący stwierdza, że tak la.dek? 
$w.: - Rzadko. był św.: - Nie. 
P . ·ko. nania, że .P,rzez ogrodzenie sprawca: o. . , . . Obr.: - Więc ja pana nie proszę o 
o':r~~~~~ wot~l:c~~~j~~a: me mógł we1sć? .Adw. dr. Ąxer zadaJe swiad~owi PY: udzielenie mi rad, w jakich okol!czno-
- Ja powi·em, on go nie chciał wl- S.w.:. - Tak, szukał~ się go pot~m tania na _ok<?l1czność skaleczema reki ściach można pić herbatę. Pytam, po co 

dzieć. Mówił, że ia go więcej kocham, w piwnicy. to tam takze prowadz·l'v prz~z oskarz.oną. . I pan pił wówczas herbatę? Czy dlatego 
niż. jego dzieci, a przy okazji chcę panu ślady, ale w piwnicy nikogo nie było. . w·: ~ówiła .o stłuc~eniu kiełisz~a że było zimno w pokoJu? ' 
sędziemu wyjaśnić to, co mówił Zarem- Prok.: - Proszę pana. czy pan I szklanki. Uw~za_lt;m. ze to ~yło nie- Sw.: - Właściwie to Już był l'.:zas 
ba 0 naszym stosunku! Ja się zawsze wchodz.i do pokoju sypialnego? mal równocześme i ze wtedy się skale- śniadania. 
zastanawiatam, oo robić, jak upozoro- Sw.: - Kilkakrotnie. czyla. . . . Adw. Ettlnger: - Pan domagał sie 
wać nasz stosunek wobe;: jego dz.'.ec!. Pr<>k.: - Dtu 0 pan tam bawił? Ob.: A me m.ó~tła 0 szybie? . . od Gorgonowej, ażeby podpisała swoje 
Przecież dzieci musiało to gorszyć. Gdy S • z ~ · Ś~·· O :ozbtciu .s~vby dowiedz1a- żądanie co do owych 10.000 dolarów? 
zaszłam w ciążę, pytałam Zaremby co w„ - a ka~dym razem chwilę. łem się dopiero PóźmeJ od kom. Fran- św.: - Tak. 
teraz będzie, przecież nasz stosuneik nie . Pro~ .. : - c.zyśc~e w domu po g?~zi- ki~~i.cza .. Wobec te~o. że obroń~a twier Obr.: - W jakim celu? Podpisuje 
jest zalegalizowany, a on mi na to po- n1e mn1e1wlęce1 2-eJ w nocy zwróc1h u· dz1, 1z świadek zeznał poprzednio, że o- s i ę przecież zobowiązania. a nie żądania. 
wiedział: wagę. że oskarż0na się zbyt nteskrępo; skar*ona od razu mówiła mu o wybiciu Sw.: - Chciałem pójść do ad woka-

- „Nie bój si<? kotku, t,o si~ zroói". wanię zachowuje, Jak, na taką sytuację. ło~c1em szvby, Przewodniczący odczy- ta, by się 'l nią targował, bo suma była 
Wszędzie mnie przed.stawi'ał za swoją Sw,: - Staś zwroclł na to uwagę. tuJe z aktów, ie Oorgonowa mówiła o ab~urdalna. 
żonę. Byłam dla niego dobra. Dopiero Mnie ona pokazała ska-leczona rękę. skaleczeniu się podczas rozbicia szklan- Obr.: - Ale gdyby oan poszedł do 
gdy zjawiła się na wido)l.'ni inna kohie- \.Vid'zlałem .potem, jak zbierała ka'':'ałkt ki względnie kieliszka, ą potem doPiero adwokata. on uwierzyłby panu na słowo. 
fa, naraz stałam się niedobra, nie umła- Szyby, zapytałem, dlacz.ego to robJ. a mówiła o rozbiciu łokciem szyby, że od pana żądają absurdalnej sumv i 
lam gospodarować, nie umiałam ovieko· o.na ~dpo~i~działa, że usuwa szkło, by Wynikałoby z tego, że Gorgonowa nie żądałby tego od pana na pgmie. 
wać sie dziećmi i byłam zdolna do mor- się n1kt n1e skaleczył. początkowo nie mówiła o szybie. wo- Wiec po co panu był potrzebny podpis? 
dawania. 1 a1< on uważa„. Prok.: - Czy to było rano. czy ,,. bee czego obrońca prosi o odczytanie Jaki użytek chciał pan z te10 zr<>blć? 

Gorgooowa z wyipiekami na twarzy nocy? c:przecznvch z tern zeznań z Przesłucha Sw. (zdenerwowany): - Niech i>&n 
siada. Sw.: - Zdaje się, że w nocy. nia policyjnego Zaremby z dn. 31 gru- zapyta p. GorR'onową. 

Prokurator do Zaremby· _ Czy w dnia 1931 r. Prokurator jednak sprzed- Obr.: (śmiejąc się): - A wlec 1'· 
czasie pertraktacji o te 10.000 dolarów !Czy Staś mówi prawda? wia si.ę odczytaniu tych zeznań, a prze- Go~gonową. mam pytać, po co pan 
mówiła Gorgonowa, żeby jej zapisać ~ wodmczący uznaJe. że proceduralnie chciał od nlef podpis I co pan chciał z 
willę? Pr<>k.: - Czy Staś jest prawdo- nie jest .dos>uszczalne odczytywanie ak. tern zrobić? - Nie mam wiecef pytał. 

Zaremba: - Mnie tego nie mówiła, mówny? tów Po11cYJnYch. 
ale podobno mówiła BieleGkiemu. Sw.: - Tak. D"'(B kO"hankl Zarambv 

Prok.: - Czy życzeni-em Lusl bylo, Prok.: - Czy nie złapał go pan kie· Obrączka lioraonowa·1 w u I 
by pan zerwał z Gorgonową? dy na klamstw1e? Adw. Woinlakowskł: - Czy Stel. 

św.: - Taik. Sw.: - Nie przypominam sobie. Adw. Axer: Może Pan opowie szcze- nówna przyjeżdżała do Brzuchowic? 
Prok.: - Proszę pana, czy Staś góły o obrączce?. Sw.: - Tak. Co sto działo \V nocy m!a{ zwyczaj fantazjować? Sw.: Nie przypominam sobie· Obr.: - A nie liczył się pan '/, teln.t „ Sw.:. ~ Nie. opowiadał wszystko Gorgonowa wstaje i mówi: Ja po- co powie ~.órka, ~e dwie ko~hanki naraz 

Prok.: - Kto to jest p. Bielecki? poważnie 1 trzeźwo. , . . wiem. _ Pewnego razu wypadła Zarę- będą w m1eszka~tu? . 
Sw.: - Przyjaciel. Artysta-malarz. Prok.: - Czy Stas 1 Lusla kochah bie z Portmonet:ki obrączka. Zapytałam Prze~.: - Nie zgadzam sl.ę na takie 

Nie lubił on Gorgonowej, ani ona jego. sle? . . go, sk"d ja ma, na co on powiedzi'ał, że określenia. . 
Prok.: - Pan zeznał, że pierwsze $ B d k h I 'ł S J ni„ I l i ól 

d.wie lub trzy godziny śpi pan bardzo w.: - ar zo się oc a 1• pożyczył swoieJ urzędniczce p. Stel- w.: - a · ma em n c wsp ne~o 
twardo. O któr_e1· pan zasnął krytyezine1· Prok.: - Czy Lusia wyrządzila kie-Inównie, 5 zł. i wział w zastaw obracz- ze WStelnówn~i j G 6 

dyś Stasiowi. krzywdę? ke· tern m 7 scu , orgono'ja m. wl: 
nocŚ~.: - O 10-eJ. Sw.: - Nie, mgdy. Po tern oświadczeniu Zaremba przy- że c~ce złoz~ć oswiadczen e w teJ 

Prok.: - A ·o której pan został <>- W dalszym ciąl?:U świadek opowiada, znaie. że kupił 2 obrączki, z których ie- sprawie i mówi. 
budzony po morderstwie? że Staś zachowuje się w domu zupełnie dną dał Gorgonowej, zaprzecza iednak, liorgonowa o Steln"'wnlB 

Sw.: _ p 0 12-ej. poprawnie, uprawia sPortv, uczy się by miało to być .oznaką bliższych sto- u 
Prok.: - OLY Staś wbległ przez dobrze. Dostał tylko raz dwó}ke ze śpie sunków między nimi. 

sypialnię p. Gorgonowej z krzykiem do wu. (Na sali wesołość). Adw, Axer: Więc poco kupował Oświadczam, że idY Zaremba był 
pat1skiego pokoju? Na pytanie prokuratora. świadek pan P. Gorsrono~ej obrą~zkę? chory 1 Pielęsinowałam 20, Stelnówna 

św.: - Nie. zatrzymał się na progu. nie może odpowiedzieć, klo tej nocy Sw.: Bo chciała nosić obrączkę na przyjetdtała c<>dzlennle I przynosiła 
Prok.: - Czy pan widział wtedy przyniósł wodę do pokoju denatki. palcu. . kwiaty .. Nie 'Lwracałam. począt~owo na 

pierwszy ra-z w koszuli wychodzącą Przewodniczący stwierdza że obrą- to uwa.gi, ale we L W?Wte pewnego razu 
Oonronową? JBSZCZB o f ai1mnlcz11 czka bvła niepotrzebnym szyldem. ~dyż zauwazyłam następuJący wypadek: Po- \ 

św.: - Nie. wiadomo było, ie stosunki mledzv Oor. fełchałfm io kL~owt a oo. zalkudpy. Zatbrla· 
Prok.: - Pan zeznał. że widział pan · PDS1BCI• gonową a Zarembą są bardzo Intymne,, K 0 m w ra _cie ego.pien ę zy. za ee-

w jej pokoju jakąś sylwetkę. 0Ly ona skoro owocem ich było dziecko· fcnowałam więc do biura Zaremby, by 
I f ? C S 

· t 0 . . · go zapytać. czv mogę przvJść po ple. 
by n w utrze Pr<>k.: zy taś mówił panu, ze ą ~r·: Na pie~wszeJ. rozp:aw~e pan niadze. Telefon odebrała ·steinówna 1 

świadek stwierdza, te nie pamięta. postacią, którą widział · przez drzwi, mó~1ł. ze z powiedzeni~ S~as1a nie wy- powiedziała. że inż. Zaremby niema. 
Prok.: - Czy panu nie przyszło na była Gorgonowa? wnioskował Pa~. czy w1dz1ał on po~tać Ponieważ pieniądze były mi potrzebne. 

myśl · że oskarżona w tak błyskawicz- ·1 Sw.: Nie. powiedział tylko. że to by- m~ska, czy kobie~ą· A teraz Pan twier- więc udałam się pod biuro myśląc, że 
nem tempie później się ubrała? Gdy ła wvsoka postać kobieca w futrze, bez dz1. że ~taś oświadczył, iż by.la to po. może nadejdzie. Tam w biurle okna by­
wyście byli tylko w koszulach, ona już kapelusza. stać ~ob•eca. Więc w kwietmu 1932 r. łv dość niskie i można było z ulicy wi· 
byla w futrze„ . Prok.: Czy jest możliwe. aby Staś pan me mógł .tego wywnioskować. a te- c!zieć, co się wewnątrz dzieje. Zdumiona 

Sw.: - N1e zwróciłem ;vtedy !la zataił to, abv panu zaoszczędzić Przy- raz pan mów! twierdzaco. . byłam, gdv. przez okno z przechv!egłe· 
to uwagi. krości? . . . .~r~ew<>dn1c~acy~ P~wtarza Pvt~m~: go chodnika ujrzałam przv biurku Za-

l 
Sw.: To 1est mozliwe; . Dz1sia1 pan, t~v1erd~1. ze Staś mów1l. 1ż rembę. Nie rozumiałam, dlaczego Stel· Siady \V pOkOIU .Prok.: Czy Staś mogł,. ze. wzgJedu !::vla to pos.ac kobieca. uówna powiedziała, że 20 niema. w tvm 

na wysokość parapetu. widzieć tylko Sw.: Tak. momencie Zaremba podniósł się z miej· 
Prok.: - Czv w pakoJu Lusl były g-Jowę. czy całą postać? Przew.: A nie zapytał pan. jaka to 

jakieś ślad y? W szczególności chodzi św. Mógł ją widzieć po kolana. była Postać? Kto to byt? (Dalszy ciąg na str. 3-eD. 



Str. 8 

Strejkuje ·70 tys. włókniarzy 
Vie wtorek decydująca konferencja u insp. pracy 

Lódt, 12 marca J clów pokrewnych. Ogółem liczbę straj-
(bs) W dniu dzisiejszym mija tydzień kujących ocenić ' należy na 70.000 

cd czasu porzucenia przez robotników I osób. Pierwszy tydzień strajku mi­
przemysłu wtókiennkzego pracy. W cią mo prowadzonych rokowań nie przy. 
gu tygodnia strajk rozszerzył się znacz- niósł likwidacji zatargu. 

razie nie· doprowadziły do porozumienia cyjny. Ponadto postanowiono strajko­
a ministerstwo wyznaczyło na nadcho- wać bez przerwy aż do podpisania urno 
dzący wtorek konferencję u inspektora wy zbiorowej na warunkach z ro-
WoHkiewicza. ku 1928. 

W dniu wczorajszym odbył się w Obecnie cała uwaga skierowana jest 
nie. przyczem objął wszystkie zakłady Kroki pojednawcze w tym celu pod­
przemysłowe na terenie todzi jale rów- jął inspektorat pracy, za którego inicja­
nież i w okręgu łódzkim. Poza włóknia- tywą odbyły się w Warszawie dwi~ 
rzami w ci~gu tygodnia tego strajko- konferencje - jedna konferencja przed­
wali również kotoniarze, pod koniec ty- stawicieli rządu z przemysłowcami, a 
godnia przyłączvli się robotnicy zawo- druga z robotnikami. Konferencje te na-

sali Kina Oświatowego na Wodnym na wtorkową konferencję, od której wy­
Rynku wielki wiec delegatów fabrycz-1 ników zależy dalszy rozwój sytuacji. 
nyc:h, na którym zapadły doniosłe Konferencja odbędzie się o godz. 5 w 
uchwały co do dalszej akcji. Zebrani I Inspektoracie pracy. Przybędzie na nią 
postanowili rozszerzyć od poniedziałku I specjalnie główny inspektor pracy p. 
strajk na przemysł pluszowy i konfek- Inż. Klott. 

1 

Proces Gorgonowei (Dalszy 
ciąg). 

Przew.: - Jak to także? Jak to? 
Jak Lusia? 

Sw.: - Nie . . 

sca i wvszcdł ze sweS?o S?ahlnetu do po-1 przebywał i pił nawet herbatę a nic pan! ŚlV. - Mów!ta. ale nl-e w ten sposób. 
kt1Ju w którvm siedz 1ała Stc•nówn;1. \\ nie czul? Mnie mówiła. - PewneRo razu gdy wra­
pnknju tvm zgasło Ś\v•atło. zaś oboje św. - Drzwi były <>lwarte to nie by· l:<iłetn ze Lwowa i szedłem z nią, pyta­
przeszli do ga hi netu Zaremby. I h1 ino-~· ło czuć. j łem. czemu chce nas opuścić. hvt bo· 
wu Z$Z3Sło światło i nic już nie było wir' Prof. Olbrycht. - Czy Gorgonowa wiem taki moment. Wówczas Oor~'lnD- Ja SI" n1·1 bD'"' 
dać. Tak trwało newno IO minut. P67.· I odznaczała się dużą siłą. j wa p·owicdziJła: „Niec,'f szlak trafi tego ~ ·~· 
rieJ z.nc~wu ~apafi~o się św!atło I hyło · św. - Pr.zesuwała meble, rąbała stare;ro, wezme sobie mlodsZef!O". Przew.: - No. więc co ma znaczyć 
w~·rnz111c. w 1dać. Jak Stetnówna popra- drzewo, więc przypuszcnm. ze miała Przeil'.: - Czv Oor~.onowa miała to wyrażenie „także". Proszę się zasta-

. . w:ata soh1e włos~. . dość sił. Gorgonowa wstaje i mówi. stosunki z obcymi mężczyznami? nawiać nad swemi odpowiedziami. bo 
Zaremba: - 1 ° Jest absurd. - Proszę sądu nie trzeba było mieć św.: - Tego nie wiem. po tern ja wyciąi?am z te20 wnioski. lak 

. Adw. Wotnła~owskl: - j?~ to ~o- dużo siły, by przesunąć s •afę. Przetv.: _ Jaki był stosunek Gorgo- samo jak obrona I prokurator. 
gf.le bvfo, z. t.e"!1 ~o~hankam · Upro~l Na tern zeznania ~w1~Jdka ZJremby nowej do Lusi? Sw.: - .la się nie boję. 

kqo~grbm·cll\?:\ICJ 
1 Stc nówny jeszcze tam zost~ły zakońclone i sąd zarządza pół- św. - Zawsze słyszałem j.ak się ze Przew.: - Pan się niema cze~o bać, 

o. ~ tłodzmuą przerwę b · 1· G tł · , I do Lu jak pan mówi prawdę. Więc jak było 
Przewodnłczącv: - Znńw Tlldnie s . s? ą spiera i. orsonowa mow ~a . • z tym psem? 

nazwisko jeszcze Jednej knbietv? • „ • s1 „Ty wstrętna małpo, odeslę cię do św.: - Pani Oorgonowa powiedzia-

Obr.: - Nie padnie. Zaremba nie po- l\tałl na Ś\V. Kam1nskiego ma~J, do Kul~rkodw~ . . t l'ł ta. ie pies mógł mieć rotbitą ~łowę. Po. 
· wte on co. d~ kobiet Jest monopoli~t~. 0 g. 12,45 sąd wr:ic.i na snlę i prze· Gorg~zneo:ą? zy zieci się a 1 

Y na tern zacząłem go szukać i znalazłem w 
.Przew •• - Do ctego panu obron~n wodniczący poleca wezwać następnEgo I św. _ Lusia żaliła się przed moją to budzie. Miał rzeczywiście rozbitą gło· 

zmix~zn? W i 1 kO kl M 7. d świadka Józefa Kamiiiskiego, _,grodni· i' ną a Staś też, że pani nic da ie jeśi:. we. 

kgo ;~ n·1~v~~jącw~te~z; po \:;,cni~ kba wM~illi ~a'.embyd. ł tu ""wYb!1chak· b•>mk: św. - A jak to było k:-ytycz:iej no· ~~~w.: Pot~~ ~d~s°:r~or~~ab~t~ jej 
. „ . , · a. 1anow1c1e a w ozn13 ·ows 1 cy? 61 d · 

Z<1rcmba wveksploatował młodą koh·c· ~przeciwia się zaprzysideniu tego świad ś Ok ł ·1 b d . . ł przet P go ziny. 
to· (wskazuje Oorl!'onowti) a itdV mu sic k • k d • ' 'ł dz' 1 

1 w. - 0 0 po nocy u rę się 1 5 y- Przew.: - Kiedy pan ją znowu zo-
d ·r , , d ł . j k . k . 1· . a, Ja o po e1rzanemu o wspo u la w szę krzyk Gorgonowej Nt-szc„ęśde się baczvł? 

z11u z1 a. - a Je opnta a. u sie zbrodni 1 • • • " ~ • • • 

. ni6wl o różnv1.:h Aniach, pomówmv D A · d i · . 1 k. stało ~ wtlb, niech pan \\łstanle. Zerwa· Sw.: - Może po pół godzinie, WV· 
w•e<. I o Innej hipotc1.:e Panie in;h·nie- r. .x~r lw1er z! ke K są ·~°k~ a I łem się. Na progu przed domem słała szła w futrze. 
rzc. n'ech pan nam P<;w•e: u normal. przÓmaw1~~ąc! przec1~ o am1ns -ie.mu Gorgonowa i wolała „Nie „.clęścię". My Przew.: - I co jeszcze nosifa? Tyl-
nvch łudzi, gdy kobfeta, z która sfe, m?: ~ .rDwną 51 t" kJ~k phriec

1
1
": G"rkgon~weJ. ślałe.m .. że pękł~ rura ~eotralqęgo 11lfrte· ko nrosze uważnie odpowiadać? 

· stosunek. zachodil w ciąże .zaczvna sir , 0 posz a tyc na ezy fa t, ze 'e~J'· wanta 1. woda się ~ylala, bo 1uż raz tak Sw. - Ja nie widtiałem. , 
" w Ja 51anować. wvstepułe ma~slat maci<; lu dokonal ktoś ~ dom fka , te pies było. Biegnę do w1łh a tu dyrel<ł()r fK:t· 
!J ' rnństwa. A oań ze-inał że w tym wlaś· .t~af 'dobtt~ ~rawc~ piorderstwa, ie na miński nazywał dyrektorem , Zarinb~' t1zy p·an 1·esf 8f0fomanem' 

nJe czasl~. k~edv GorS?~nowa iaszła w denafc~ dokon.~o. ak!u seksu.alnego, że mówi do mnie, że Lusię zamordowano U • 
· ci~że. zaczeł:v ste psuć stosunki. Czy I wres.!c1~ 1Cam1nsk1 uzy~~ł ~~agana do , Wówczas pytam Stasia „Powiedz, coś l Przew: _ A na nogach? 

o!e mó2! jeJ ·oan pofolROwać: :ozb11an1~ lodu, a o1;m!' iz zj!1t1~ł mu on ty widział". ' Sw.: - Ja na no"i nie patrzałem. 
~ ł 1ak opowiada, na 8 dni przed moraer- p A k d 6 ł .· d · ć to 
„w,: - f0102wa em do czasu. 1 · • d ·i t , rzew. - s ą pan m g \\te 7 1e. • Przew.: - Wlec pan nie jest eroto-
Obr.: - Do jakiego czasu? 1

1 
5p~ell!, knie lza~a. omdi ko .emd ni.togdo. ż~ trzeba się było z tern zwróci<. do Sta man? Bo tu„. 

, r ec1w o emu )wie. owi, z an1em r. sta Jak pan mógł zapyt~c czy on coś ~ Dł 1 ? 
Axera przemawia • · · I ~ · tł · . · . . . a • • ;::iw.: - aczei;ro n e. 

Z dowala mol·ą córke' . . . O\.\. n E.':- Je5 .'.> powi~- w1dz1ał, kiedy Sla~ )e~ZCle t1lC nte mó· : H ł 'ć 
~mor dzenre ze krylyczneg.:l wiec.mru m•ał a .1 . . . I uczna weso os • 
i~ • k' ś 1• . Gd b • . d ! w1 . Pan me w1'edz1ał, te on w1Jgóle coś 1 Przew • _ A czy pan wie co to zna-

. te z e ?rzeczu~1e .. y y . o P·)'Vte z1a widział. . o„ ? 

~w. : - no CZASU, ODY ZAl\tOR- ła oskarzona, mowtor!.'ll-y, 7e ona prze· świadek po kilk chwilach zakłopo- cz~~ erot man. 
DOW AŁA MO.JA CÓRKĘ, LUSIĘ. czuwała zbrodnię, bo o niej wiedziała. tania. u ... w.: - Nle.T 

1 
l 

' ' N n ni Gor onow spo J t .. . ·. . · . . Przew.: - o n e na et.y tak odoo-
..,,„'daa :ialnieponarusZzaereen.1be1 W2 jeJ :, •• ,a"l.1 . ·af-l a ~d:er.dzl c: •. ze bKardnz'!skbi vdr~ecdw· - Ja. tylk~ tak ~obte po~n~ślałe?!, ~~ w1adać. jak się nie rozumie ~tania. Co 

. ,.. ~· . „ . · ..,. ... ~1 • 10 Wle zw , ze z ro ma ę zie .o. on pewnie cos mus1ał w1dz1cc. Pozn '.eJ 1 było potem? -
wadme.Je, wyraznle dostrzegalna. po- korwna. Stasi<( jeszcze raz pytałem a on wówił, I · ~ . _ p t b ł · d' • 
narda I Prok d p t I 1 . d . . d . .d • 1 • 1 • . ~w„ o em y em na weran z1e 
.,. N; wniosek adw. Woźniakowskiego · r. · .rz~ u~ <1. o;naga się .Je - ze w: zia czarną po;tac w utrie l ze 1 a potem postedłem szukać śladów. 
G . . f kt k d . . nak zaprzvs1ęzenia swiadka. Tr} bu-nał pewnie to była Gor~ono,va. Przew. _ Pies Lux" byl dawno 

,, . ?lrl~onowBa oph1su1~ ha ,ra z1ez19v2w7 ndał .się ~a radę, w czasie k~órej na saH Przew. - Tak pow!..eclział? „Pani w will.i? '• „ 
w1 1 w rzuc ow1cac w ro tU • panu1e mesłyl:hane pornszcme G ? · 
Złodi:iej dostał się wówczas do wnętrza. . . . . . · . organowa . . . -_ św.: - Coś ze tr~y lata. 
Jak to się stało nie wie, jednak drzwi 1 • Wym~ememe ~ła~dl~skł ieg.o._ Jak~ po- .~w • ..-: Nu~, ni~ pow edztał •. Gor~?no· Przew.: - A ~d.z1 e on spał? 
· d I · · k b ł · ot a te ue3rzanego 0 • WS?O u .zia • JUZ nasuwa wa , ale pow1edz1clt. że to była pani. św.: - W budzie. 
Ja a 01 1 0 no Y Y wowczas w r · orzvpuszczeme ze sprawa wkracza na1 P A b ł dż Ił 7 

Sędzia przysięgły Korowicki: · · ' Pn.ew. - Czy pan widz:iał Gc1rgnno· rzew. - co Y 0 z a&an~m 

- Jak wyglądała piwnica, czy tam nowe tor~. . . wą po swym powrocie z posterunku? św. - Uż~"":ałem go do rąbania drze 
bylo zawsze sucho? Po 4o minutach wraca trybunał 1 ~w T k b l . . bi d wa, a potem 1az woda zamarzła do wy· 

Osk podłoga była mokra u wei· stwierdza, że oostanowil jednak ~wiali· Rę t - j ' Y n k zmieshanW 1 a a: rąbywania Jodu w basenie. Kilka dni 
ścia by·l;-studzienka w które1' 'ibierala ka zaprzysiac. Udnvałę swą motvwnjc I eh ce1·1· rzym~ ał w rę :'l"Yac.. petwłne1 przed nowym rokiem dżagan zginął. 

• t m · · t · · 1 k . .· w 1 wy1ę a ręce t 1a się lapy a em 
się woda. ke· Io ze IS me1e. szere.g r~ a Pf~~~nv,-, .. co się pani stało. b:l pani ma ;,rew". św. - Czy możliwe jest, by dżagan 

, Adw. Woźniakowski. - Czy podłoga kfór~opr;;~~~~J:1 J.~~:;);.n~~ 1 z~<l:~~~t~i~Y~ . Wówczas ona powie·hiała że skaleczy· wsuśnął się 
5
do przerębli? kl D 

b. ł k ? . ' .. • ~ · . . · .. ' ' ła się gdyż stłukła z b w. - tanowczo wy uczone. ża· 
Y a zawsze mo ra :ia wwą Kammsk1ego i że Kamms!u 1est 1 

' s Y ę. an leżał daleko od le o miejsca 
św. - Zawsze. seksualnie normalny wreszde że niej Przew.: - Dlaczego. jak pan był na g p p b i1 ·1 d j k' to 

• Obrońca .• - Czy była .mokra wtedy. 1vspominatby o tern, Ćo mOf{{O ~o obcl«- werandzie przedewszystkiem nie zwr6· b 1 ~tdw.d-: an a l 7s a Y· a 1 

k1eriy znaleziono skrwawioną c:hustecz· żJ'ć. cit się do Stasia „Gadaj Stasiu' co wi- Y "s a • Muz) czy ma Y 
kę? P · · · ś · dk d działeś" „w, - a Y· 

Ś _ N: • l . o zaiprzys?ęzemu wia a przewo - · $ : . Przew. _ Męski czy damski? 
w. .e zauwazy e~. . mczącv pyta: w •• - On nam o .tern mówił. św. _ M ski. 

Prof. dr .. Olbrycht zbl!ża. się do stc;>łu - Jak dług-o pa1n pracuje w willi. Przew.: - Czy widział, · że to była N · ę · d k · d k . 
z dowodami rzeczowemt 1 wskazu1ąc Ś Od 28 k . t . 1931 ".J ast3pme śwta e opow1a a o ra 

w.· - -go wie ma r. pan•• d · · k · ·11· L t d 
świadkowi koszulę zapytuje ezy to jest • Ś Mó li • b I t ziezy o onane1 w wi 1• ux w e Y 

• w • - w ze to y a pos ać w k ł I · · 'ł t 
~~n:w:tóre~ spała krytycznej nocy Gor. Kamiński o liorgonowaj fułrpze.·· Al ' 6 ·r ~i.cze a I a e Oil me zwroc1 na o uwa· 

S • N' · J · t rzew.: - e czy m WI • że ta PO· Sędzia Kępiński prosi o wskazanie 
w. - ie wiem. a me zauwa "f· Pr eu1. c · """al 1·ę ty! stać to była na ni GorO'onowa? d d d · · h z 

łem . Powinny być na niej plamy krwi. z . •' - zv pan za1m,„. s - św • .:._ Zda'e s·1 "'z·e mówił tag.ana z owo O"'f rzeczowyc . 
Prd Olbr cht Ja nie tam cz ko ogrodem, rzv również domem? •• J ę, • kolet na skutek pytania prokuratora, sąd 

~ ~ • b ć ~I d• k . t lk PY ty św.: - Zaglądałem od czasu do Przew.: - A Zaremba. co na to? na wniosek obrony postanawia przepro· 
P0 trnyk Y 

1 
a Y rwi Y 0 • czy 0 czasu. św.: - Pan dyrektor łamał ręcę wadzić konfrontację z Gorgonową w 

1es a oszu a. Przew.: - Czy pan słyszał, jakl-c lamentował. sprawie skaleczenia. 
stosu·nki były między Gorgonow~ a Za- Przew.: - A co tam na weranJzie Konfrontację tę odroczono. 

Gnrgonowa bJlil Sitna rembą? je~zcze mówiono'1 i( Następnie świadek opowiada, jak ~ 
~w.: -: Wi-edziafem, ~ nie była je- $w.: - Mówiono o tej postaci. o sla- wachmistrzem Trelą badał ślady . 

św. - Ja nie wiem. !tO ~ona .. ze. Z?s~ała przy1ęta do wy~h<>: dach I o osie. Przew. - Czy przed morderstwem 
Prot Olbrycht. - Czy pan był wów- war.1a dz1cc1 1 ze niezbyt dobrze mem1 . Przt:w. - Kto zaczał mówić o p~ie? nie widział pan jakiegoś człowieka przy 

czas zakatarzony? ~Ię opiekuje. . św.: - Dr. Csala. Dziwił się, że pies I willi? 
św. - Nie. Przew.: - · Czy pan słvszał, jak Oor- nie szczekał. Na to powiedziała Qo~o· 
Prof. Olbrycht. - Więc fak p:;n to : ~onowa mówita do Zaręmby: :,Nie~h nowa. że pies mógł mleć także rozbitą 1 

wyjaśni, że w pokoju był kał, pan tam . ci<; szlak trafi"? · głowę. 
fDalszy ciłlg na str. 4-tej}. 
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św. - Widziałem~ jaldegoŚ starusz· wiem obrońca twierdzi, że. jest to odpo· r świadek opowiada szczegółowo o wajcie, stało się nieszczęście". Pobiegliś 
ka. Popatrzał się i poszedł dalej. wiedź nie. świadka a przewodnic:zącego. .>rzebiegu swej służby u Zaremby. · my tam razem do willi. Zaremba mówił, 

świadek opowiada1 że oskarżona pu Zkole1 zarządzona zostaje konfron- Przew.: - Słyszała pani coś o sto- że córkę mu zamordowano, a Staś.dodał 
kala mocno do okna, jednak szyba w tacja między oskarżoną a św,iadkiem., sunku p. Gorgonowei do Zaremby? że widział jakąś postać kobiecą, podob· 
oknie już przedtem była pęknięta. Oskarżona twierdzi, że skaleczona była św.: - Ja się obce.mi sprawami niej ną do „pani". 

Adw. Woźniakowski: _ Czy pan późni~i; zaś świadek ~bstaje przy swo- zajmowałam, ra.z tylko słyszałam, jak p. W dalszym ciągu świadek wyjaśnia, 
powiedTiał, że Staś widział kobietę? 

1
1 Jem, ze Gorgonowa miał~ ~azu o~a~e· Gorgonowa krzyczała: „Ty małpoi ja cię że Go gonowa posłała ją po wodę do ba- . 

św. _ Gorgonowa powiedziała, ie c~oną rękę, o czem powiedz;.-ał sweJ .zo. zabiję". · . -'! senu, ale nie chciała iść. Klucz od bra· 
to K:itmi.ń_ski mógł zrobić, bo się zadaje 'nie. Przew.: - A skarżył się ktoś przed my zabrała poprzedniego dnia Gorgo-

;; bandytaµJ,i. Sł b panią? nowa. 
Dalej ; obr.ońca ' pyta się, czemu świa- a B nerwy św.:-Pani Gorgonowa ·była do mnie Prok. dr. Szypuła pyta, jak to . byłó, 

dek nie mówił 0 wszystkich swych spo· K ~, . „śmiała" i opowiadała o awanturach w kiedy mąż jej szukał zranionego psa. 
s~rze~eniach żandarmowi. świadek pod- p. am.nsktBJ. domu. Raz mnie zapytała, cobym zro- .w tym momencie Kamińska chwyta 
nieconym głosem: ·· · „ biła, gdyby mi mąż dał w twarz. Odpo- się za głowę, szepcąc: „Słabo mi". Po-

- Niech mi pan mecenas nie zadaje Rozprawa była odroczona do wieczo wiedziałam, że oddałabym -mu. (Na sali dano jej szklankę wody. Zaopiekował 
takich pytań, bo nie będę odpowiadali ra, ponieważ sąd chciał koniecznie prze wesołość). . się nią prof. dr. Olbrycht. Rozprawę 

słuchać tych świadlców, którzy wezwani Przew.: .~ A Lusia nie skarżyła się przerwano. 

K r , . Q . zostali w bieżącym tygodniu, aby nie na- patti nigdy? p ·1 d · · · On ron, 2c·a orgUOOWBJ · . k b . . . . . o po go z10ne przerwie wznowiona 
. I• J r~zac s ar ? p~nstwa na płacenie 1m , ś~.: -;-- ~ryt~c~ne~o w1.ec~or~ Lus1a . rozprawę, ale już po pierwsze.in pytahiu . K "ń k~ diet przez nie?z1elę. . . , !11ow~ła, ze Je.st 1e1 meswoio. t me.przy- ' ze strony prokuratora Kamińska znowii z ami s Im Jedyny świadek, ktory_ ,nie był 1esz- 1emme ~r~cac do do~u. Poc1esz~łam Ją ! zasłabła. Wobec tego przewodniczący 6 

P 
d' . I • • • cze p;zesłuchany, to Kammska, żona. O· i wtedy, ze ie.st młoda 1 wszystko 1e.szcze godz. 8.20 odroczył rozprawę .do ponie-

rze~o 01.czą?y . wy1a_śn1a, że. św.ta- grodn:ka. Ją też wezwano na salę, gdy może być dobrze. I działku '· 
dek s.tw1erdził, ~e me. mo~ł pow1edz1eć i o godz. 7.25 przewodniczący wząawia Przew.: - Jak to było w nocy? · 
tego ~a?darmow1, bo me !111ał na l.? c~a- rozprawę. Badana jest bez przysięgi, u· św.: - Nie sp_ałam, gdyż zajęta by- JUTRZEJSZY „EXPRESS'" PRZYNTE-
su. Na, fe~ temat dochodz_1 do scys11 m1ę-I ~nan? bowiem wa.żność jej przysięgi, zło łam przy dziecku, W nocy p. Gorgono-jSIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR-
dzy obroncą a przewodniczącym, albo- r zone1 na rozprawie we Lwowie. wa zapulcała do okna i zawołała: Wsta GONOWEJ 

. j , ....... , ew•• a ,. " fi 

Do społeczeństwa łódzkiego Rodjopro-ioi1• Główne wygrane 
Obywatel ! łii wczorajszego dnia ciągnienia 

, · e PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 18.00-19.0Q: Muzyka iekka i ccl.tleezna. 
lódz· wraz z całym krajem świeci „POLSK1EGO RADJA". 19.00-19.20: Rozm:dości. 15·000 zł. na nr. 54250. 

Corocznie. dzień. Imienin Pierwszei!o NIEDZIELA, dnia 12-go marca. 19.20-19.25: Wiadmo~ci sportt>we z Lodz.i. 10.000 zł. na nr. 56662 117092 13.1621 
Marszafk,a Potsk1. Józefa Piłsudskiego.

1
9.00-to.15:. Transm:..iia c1cheJ mszy .z Kra.kow;i. 19.25-19.55: Stuchowi,c;ko ze l wowa P· t. „T~n- 5.000 zł. na nr-y: 96625+ 1248t'8 

W dniu 19 marca m"11iOn" nochvlaJ'ą 10.15-11.1~. ~on(.ut w wykonaniu .Chórów cer~", p_odług Bourgeh \I. przervbce„radJo· 1130431 . 

ł , , · ·• „ GregoqańE·k : ch t><>d dyr. ks. NowackteJto.· fon>czne1 p. Jerzego Tepy. • . 
g owę przed 1 !"orcą Po!skie~o Jutra, , 11.15-11.45: Koncait muzyki religijnej z płyt zo.00-21.30: Muzyka operowa. Wykona•vcy: 2.00-0 zł. na n.ry: 8764 20027 24Q90 
który· z prochu z1emi Podn•ósł Naród do 1 gramofonowych. Orkie&lra .P. R. pod dyr. J. Ozim'ńskfogo, 29420+ 31849 32773 56903 57660 6"'079 
niepodlegfOśct. 11.57-tz.ns: Sygnał cza.w z Wa:rw.awy, Hejnał Lu.cyna Szc~epańsk:i (,;opr.)! Janus,; Popław· ' 62146 67143 69131 79447+ 81543 86'1!12 

Ś . z Krako.wa. &k1 (tenor) 1 Ludwik Ursle:.n (akomp.). / 94? 37 l 4c:c81 0476~+ ~ 
w1eto tegoroczne przypada w bu- l2.05-l2.10: Odczyta.iie programu na dzid zt.30-21.40: · W!adomości .spo.rtowe z całago , _, O o I ;., 108087 112,;10 

rzJiwym okresie. Na horvzoncie świa- bieżący. kraju. · 1117003 117456 124497 12656+. 142062 
ta gromadzą sie ciężkie clunury. U za. 12.10-12.15: Komun~k„t meteorologlezny. 21.40-22.10: Recital skrzypce>wy w wyk. Stefana 147695 . 
chodrtich granil! RzeczyposPoliteJ' czai 12.15-14.00: P~r~·nek s7mfcn~czny z F1ll~armonii Frenkla: Przy fort. L. Urstein. I.OOO zł. na n-ry: 2699 8895 l ł'lll 
• • • I • • • Wa:r&zawsk:eJ. Wvkon3wcv: Ork. blhanno- 22.20-22.55 . .Muzyka taneczna. . 6 O 2 4 . .1_ • 

s1ę nfeprzy13c1e. z menaw1śc1ą patrzą. niczn:i pod dyr. J. Ozimińskiego, Ch6r Mie- 22.55-23.0(): KomunLkat meteorologicz.ny i polk. 1387 209 0 32 l 34444 39000 39l(i..11 
cy na rozwój naszego Paiistwa. Kryzvs szany „Lutni WarsZll•Vskiei" pod dyr. Pio- 23.00-24.0Q: Muzyka taneczna. 39593 40925 44408 44971 46195 5.~2,;1 
światowy nie ominął -i Potst,i. stwarza. tra Maszytiskiego, Janina Paszkowska (:ilt). AUDYCJE ZAORANJCZNE. ·su441 57211 58372 61.326 61844 621-l!i5 
fąc bezrobocie i nędzę. Kra) nasz bo- ;z~la(b~~~~~)~„kw t;;~::J.e~ Ód~:;:z P~ut: 17.00. RZYM. Koncert symfoniczny z 66905 78071 79150 79449 79879 7~937 
ryka sfę bohatersko z Przectwno~damj. „Jak korzyetać z Kasy Chorych" _ wygło- Au.guste.o. 180250 81434 93499 86919 89917 "1-940 
pracufao , bez WY tchnienia dla lepszej Ei dr .. -'erzy Bahc:~ki. '· . , ., 19.1.5. BERN (Beronmen.ster). Audy_..;,ja t 93416 95056 96774 10408'1 104.-MS j7 
przvszłoścl, · 14.0Q-11.20o: Oclc~~t P: t. „Rynek ' wł6kienitl! . autorska Stefana Zweh~a. ~ J 113065 12f60ł. 123991· 1'30136+ 13$358 

Szeregi nasze prowadzi Wódz z c~y na tle akc:1 Zlll'Ł~OWfCn cen·• - wytlo· 20 oo. MEDJOLAN. ,.Simon Boccane- 137112 42788 144919 147414+ 147483 

k . , , •: st p. Henryk Ile1 .<ow1cz. " V d' 1· T 
rzem•enn~„p1ers:w .i z duszą ~stalowa ', 14,20-16.00: Koncert źyczefl z płyt gramof. gra - opera ,er, i~r0• · - .r„ ~··n ~~-1 "· 1• 1 .. , , ,„ . , . ,, . 

Marszałek Józ~f P1łsudski. który w 16.Q0-16.2~: Program ~la_ m-01..tzieży: a) Radl~- . ? tru A~la Scal~. . ., „ Cierpienia watroby leczy Naturalna Sól l\lor• 
mroka~h niewoli ,wskazywał drogę wy. tyge>dn~k .d·!~ młodiiezy p .. t. „eo "~ dz:e1e -O.OO. BU!<ARE?ZT. „Samson 1 Dah11 , szydska. Uen Rc\lr. Dr. K. Wenda. Warsza :va, 
zwo)enta. pod 1<tore20 przewodem wal- na świecie w c>pracowamu ~· ~inawera. op. Samt-Saensa. Krak. Przedni. 45. ' 

. ł • • • b) Pogawędka prof. St. Sum1ńsk1~0 p. t. 20 45 RZYM L "'onna perduta" · 
CZYJ... ZO n1erz polski ZWVCH'Sko. który „Gdzie żyją lwy, a. gdzie tygryBy i ich r6żru ' • . ' ''"a 'li ' - ' 

w nafcięższych chwilach kierował na- kuzyni•'? operetka Petrt ego. , • .. . 
wą ~aństwow~ Rzecz~po.spoliteJ. 16.25;;,ł~:~~~h~szy cia,g koncertu z płyt gra- 1 21.0~ed~c~~r-w A k~~~tJf~:6~et"\i~li~1:, !<~~~ ~~. > 

Niechaj dzJs, vdy sw•at ~ofy,sze się , 16.45-17.00: Odczyt. muzyka Lnlly --~- ~-
'! ~wv~h posadach. _zewra się Jes~cze 17.00-~7.55:. Koncert popołu_dniowy. Wykonaw-

1
31.05• SZTUTOA.RT. Koncert s mfo~. TEATR MIEJSKI. · • ·.· 

c1::.snJe1 nas1e szere!)"t wokół Wielk•e~o I cy. Zofia Adamska (wM>.onczela), Maria s li .I F kf . y . 2 po:tegnalne wysteov t'\1. Przybylko-Potócklei 
Człowieka. który ni~dv w obliczu kle. Barówna (fort.) i L. _lJrsleia (fort.). . J z_ aa. 1a u w ra~ u1rc1e. . I A. We.i::lerko. . . . . : 
skt Się nie załamał i nigdy n' stracił 117.55-1~.co: Odczyta.n.ie pr->gra.mu na. ~1ed -2.0:i. ~ONDYN Reg1onal. Koncert sy:n- Dziś w niedziele o godz. 4-ei popot. lcome~ 
Włarv w 

1 
aród ie następny. foniczny. dJa Kiedrzyri_skic~o „Szcz~ścit: od iut:a". 

. 1 • W 01etlz1ele 1 w pon1edz1atek wieczorem 
Obvwatefe! Wzywamy Was dO I t 

1
. ~ , . 

1 
~ ~ pożegnalne wystc::py M. J>rzyby!ko-P6tockie1 i 

~~:;:::Jre2~rien~1ec~!r~:,~ks~o'~~=~~ rlll' W rn I rn retar1a nw WJ. 'l·1no" m nnnul · ~as~~~~r~.kot:~r:yk:r~b~up~r:iźmda~~zebo!~ 
stwo łódzkie odda hOłd Hetmanowi Mo. ~ ~ u ~lj u • ~ ~ n lJJ TEATR KAMERALN!. · 

t . i p ISk • t • d • d , , • • . Dziś w niedzi~le o 11:odz. 5-el popoł. I 9-ei 
cars wowe o l, s ~·~r zaJac Prze Sąd skazał go na poł roku . w1ęz1en1a w1ecz. dwa ostatnie powtórzenia .Sprawy Mo-
światem 2orące prasrmente Narodu, by . · niki' w interprctacii Instytutu Reduty, który 
stały się ciałem · te ideały, które bvlY Poznań, la .marca podejrzane. zawiadomił policję. która n- bezapelacyi~ie _opuszcza Łó<l_t. . 
tre.~"!ą iy~j~ paszego Wodza: W drukarni Grzejszczyka przy ulkv stc.tliła. że osobnik ten nie jest sekret:.t-1 Szc~ś~n~<ld%~~~\ komedia Kicdrzyńsk!ei~ 

Ntech ZY~e RzeczPospOli_teJ Polska! Półwiejskiej zjawił się w lipcu ub. r. oe- rzt>m wyiej wymienionego tow~rzystwa • „ · . 
Niech żvJe Rzeczpospohta Polska! wicn osobnik który przedstawiwszy .si"' i sprawa ma podłoże oszukańcze j TE;ATR POPULARNY fO!rrodowa '8) •. 

sl{j! : jako sekreta;z Towarzystwa Wielko: W rezultacie osobnik. ten. którvm oper~t~! : g:;hz~k1ta~1ą~r~no~~1ar:~i~h7t~e:J~ 
.KOMITET OBYWATELSKI po!sklch Wyścigów Kornych, zamówił I okazał się Wiktor Trachmann stan~1 tena pt. „Orlow•', w reżyserii M. Winklera. 

OBCHODU IMIENIN 1.000 biletów do totalizatora. .przed sądem. który zasądził go na pół . "Bile.tv do nabycia w Biurze Pod'.óżY .~Or-
MARSZAlI<A Ze względu na to. że właścicielowi (roku więzienia z odroczeniem kary. bis <Piotrkowsk:t 65.. tel. 101-01)_ 1 w kas!_e 

JOZEf A PJŁSVOSKIEOO drukarni zamówienie to wydawało sie · teatru od godz. 11- 2 1 od 4-10 wtecz. 
w ŁODZI I PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI . 

~w· . - u1·ęcle pomy·słowego „oszusta ~i -~zsi~t:' hn~i~:iel_~eo ~~1:~~~l51 p~a~~!~st~b 
. ' Krolu Pastrrnaku 1 Janku Szewczyku•. . 
Dgzurg opfelc. Bilety do nabycia w kasie teatru. 

Nocy dzisieiszei dyżurują :iptrki: Sukc. K. który Udzielał Odznaczeń i dypJOmÓW TEATR POPULARNY W SALI OEY?-RA. 
Leinwehera (Plac Wolności 2), Sukc. J. Hart- Dziś w niedziele o gotlz. 4.15 popoi. i 8J5 
manna (Młynarska o. w. Danielt!ckiel?:O (Piotr- Poznań, · 12 marca tym firmom . I osobom ' w imieniu te~o wieczór, operetka ot.: „Szaleństwo Jednej nocy' 
kowskil 127>. A. Perelman~ (Cegielniana 32). J. Policja poznańska ujęła niejakil!go Związku dyplomy i krzyże zasługi, oo- w wykonaniu całego zesoolu. · 
Cymera <Wólczańska 37), Sukc. r. Wójcickiego Mariana Polskie~o. zam'eszkałe~o przy bier.ając la to dość wysokie sumy. Ceny od 30 gr. do zł L50. 
(Napiórkowskiezo 27). · ul. św. Józefa 5. który. nie mając upo· Oszust. celem zachccenia do składa· TP.ATR „s c AL A" 

lllll!lllllllllll!lll!llllllil!l!lllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!lllll!llllllh ważnienia ze strony Związku Pow~ta•1- nia większych ofiar pisywał w książl:e Wy~~rę:;atrt~~;~i~~~~;c~~~;;w·A~!!!ł.. 
=- •' ' = ców Ziem Zachonich, wręczał rozmai- ofiarodawców większe sumy. pe>d kierownictwem artystyeznem Aleksego Ste.i· 

=- "ulnwnry arł"'f"[lnn . . Szalen'ac po· dpa11·1 wf2sny dom ~:atn!y~~~~\~ 1~d~k~1· ::;1~1;:o:~tie nadzwy-

·i:--_~. - , r u ~ J ~ J ti -- ł 11 . . . u . chem~r~~bl~:.a :;;::nazn::,~k°a r~f78P:ga~~:~; 
_ recznel rohoty na drutach I szvdelko- • • , k , ł k" I k . , . k . A. Miroi:xa p. t. „S!)rzedaine Duue" z A. Mo-

we najnowsze mnde~e wiedeńskie I pa- - 1 Ctęz Q zraOl 1 U WleS013 OW newski.in, Klarą S.?galowici, Gien.u\ ~zlit. Z. Tur. 
ry.;kie. I · · · · · · · · kowem i AI. Steinem w rolach glównych, de· 

Cenv rr7Y!iłe1>ne. Wilno, ·12 marca· I czął on do nkb strzelać z karabinu. ra- i szy slę kolos~lne~ powodien:e.n. R.ozenlui.jl.z-
L 1 L 1 H 1 R s z \\ 4 N. 28-letni Ignacy Wiciakiewicz w · przy nittc ciężko Antoniego Krzyżanowskte- 1 me-wana. publ:czno~ć darzy wykonawców Iren~-

·- = I t . f .. d . l'ł ój d 'd K • • .Jł.1' hał i Wik !ycznemt okl:iskamt. 
:"'! l<iliń ... kll'!!'.0 14. 2 oietro. = ~ ęp1e. Ur]I po ~a I SW om. ;/tl;) J u~ .ltO„ az1m1erza ·n IC owcza oraz I Dz.i~ wi,eczorem, po cenach od 70 ·~re>uy c'!o 

. OoJazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 i 14. :-7-.:: Jący Się we WSI Zygmunt;)\' . . "' 111 . torJe- ZankQ:wa..:.: . . . . - .· . 3 zł., !>OWlórzona ZO!ilajt> raz 4-ly szl.uka f· t. 
, . 1 = zaleskiej, poczem z płonąca· „ · ~:., ·: · Wiciakiewicz ·po wystrzeleniu ·5 na- , ,,Sprzedajne Du&ze•', iutro .wi~c1orem, i::<> cenadi 

lllillilllll[IJll!:lllltlllllllill1llll!ll!ll!lll!llll!lllllllllllllllll!lllllll11llllllllllll i rzuc!ł się ku· sąsi~dnim za~1.1d~ \t c.w ~om. · ł · ~Joi ponownie· zał~dow~ł karabłn, został ~t:o tr:;~i~:m~~i;·2gs~!nn~~.:v:~~a 1:. ~~~;~: 
-··--. .. -·-.· ~,_..,i;;r;;i!AJr-ifA!IAlr.iil~rAir.i Od.y na szalęą~;i .rzucth ·się ·m1esz·· Jednak obezwta-dmony t osadzony w ·do 1 wak ~wej nied->li" w r.ety&erji AL Ste"1a. . 

• ·„ . .JL~!!.Ji!JL!t1.!.11!Ji!.i!.!l!!!!~lłl kali~y wsi, pragnąc go OQ~z.władui~ po mu · saHy~a..,:. „ ' . · 
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Sensacyjna powlełt współczesna. .. ----­
---- ---- l'łaplaal -.specJalnle dla „E:xpresau11 .JERZI BAH 

sr~ESZCZf.Nif POCZ.\ TI<U POWIESCI. l - Nie bói sję ..• - wmawiał w to-I żegota · wpadł z powrotem do pudła I Lena nie mogla mu się dokładnie przyj 
san!,~~rei1 z1:r~1~~~te~a 0:;J',n~t~k~~~"~zo0s\~~ warzysza. - Pamiętnik ~ie ucieknie··· i ~aks(>wki i krzyknął d? szofera: rz,e~. 2:dvż postawiony wysoko kołni~rz 
Ofiar• niez"IJo·\'kleio zabói„twa oadla mlnda . Okno zakratowane a drzwi dobrze zam I - Jedź pan!. .. Jedz pan szybko!..· lelniego palta. zakrywał do potowy Je-
Je.;z~ze 1 laJna hrah111a Wil~ka która . zna· I knięte... Należy nam się chyba kwa- I Szofer puścił w ruch maszYne. Ale go twarz. Był w ogóle nazbyt ciepło u-
Je~inno nai::a orzvw1azana do konia tłrc1h1nc1 drans odpoczynku po takiej pracy, praw było już za późno„. I brany iak na tak upalny dzień. 
\\ 1lska bvła IJdU!\Zona. w reku lei znale. da? w·11 . h b' w·1 k' ł Al "d . . "ł t I ' 
~•ono strzeP.ek listu, pisanczo do Leny p0• · .„ • • . . . 1 ~ ra 1ego l s 1e~o sta a w e 'Wł oczn·e czym o ze wzg ę-
reb,k1eJ. · Że~o.a me śmiał oponować. płomieniach... dów taktycznych, by zamaskować swe 
.. _' Poreh~hka lest . . biedna. leci uczciwa Tak sie więc stało. że wy57Ji z ka- Żegota mimo okrzyków strażaków, oblicze. 

ddzc'ier':7e'"n·z
1
.! n0a udNtaia·' •"18 Dtll

1
.d! 1DO.;zat~ow1 ° .~0.- 1 wjarni dopiero po godzinie. Nie spie- l _próbował dostać się do ptonacego wne- Lena przeraziła sie tego obcego czło-

• ~ w e „o worne1 z irouni. · · · dl" d t k · k któ "d · ł · y' iWiadnmo b''"".'etn. te hrahina przed śnuer.1 sząc ~I~ JC~zcze .. wsie .J !la rogu o a •
1 

trza. . . . w i~ . a. rego Wł z1a a po raz Pierwsz 
c1a n11ara "·via-1a.·1ć takllś taie111n1.:e. daty. sówki 1 no1echah do wtlh· - Odzie pan?!. .. Tam nie mozna! w zvciu. 
cza~a tvda t.env. I aiemn1ce te zabrała ied· Musieli za:rzvmać sie w drodze.i - Muszę I - wołał zrozoaczonv Zachowanie się obcego mężczyzny 
mak 7.e soha do uobu.. o-d · dj ł l bk' · d · Id kt · W · · k t · t t d · „ · k ł · · Lena ma narzec:wne~o _ doktora Ste· ~ YZ na er 1a a .w szy ~em P.e zte ,. ete yw. -. - . p·wntcy u ry y Jes ~ar. z1e1 Jeszcez zwie szy o JeJ przera-
fana 1.a.„e..:k1eco. kt1iry ia DOrzuca. idyt ~trat o~mowa sp1eszaca w1doczn1e na skarb! ... Wielki skarb!„. I zenie. 
n.~o.:hal sie w oleknef artyske filmowe! pożar .. · - Nic iuż teraz nie pomoże! ... Pdar Zamknat za sobą drzwi i przekręcił 
.\\ 1erłe I u~hol~klei_. .1>racula~ei w wvt~ór'li - Pali sie gdzieś.„ - mruknął Ka- wybuchł właśnie w piwnicvf... Pełno klucz w zamku. 
,,lloll-ł'1lm'. \\ laś1:"1<"1elem te1 wytwórni jest 1 • . • · • • · • C b"? ł -Mueller. szriiest niern1C1:"kt. c~a. . tam dymu 1 o~ma .•. Nie wchodz Pan!„. - o pan ro 1 ·· .. -zawoła a prze-
Cara · Wl'twńrnla iest rniazdem szolest„w· - Zatrzvmują nas niePotrzebnie ... Pewna śmierć!... straszona Lena. 
sk~em a do t

1
el h:rndv o~óc:z Muellera oraz - odparł ŻP-gota .. -Chciałbym-Już być - W piwnicy?!. .. Dlaczeg"O akurat - Pssst ... cicho.„ - odPart. przy-

~~;!.~'t eli~i~1~.'skiej nalety Jeszcze "reży. w willi. . w piwn!cy? ... Przecie w willi nikogo nie kłada_ią~ palce do .ust I rozglądając ~ię 
.• (lz:ic1<1 1>odstcnowt . Mueller wclua Lenę Przcmknełv wozy str?żack:c. . by1o! I trw0znie dokoła •. Jakgdyby sprawdzaf, 
dn wvt 6rni. ch.:-a~ :z nie! równiet u.czynić . - J.ad~ w_ naszym kterunku.·.-za- - W ·takim razie ktoś musiał umy-ł czy ktoś jeszcze Jest w Pąkoju. , 
szo1~ga l,ena - nie podelr7.CwaJac ni~ złe· ntepoko1ł się Kaleta. . ślniP podpaJić.„ - Co pan tu robi i czego pan 
f,~ .... io;:u!fJ~a.mu l wpadra w sprytnie za· Żegota wysunął głowę prze.,, szvb- Że~ota przesunął rękę no czole.„ -1 chce? ... - zapyta ta powtórnie Lena. 
. W nocy za~rada sio do ~nsetstwa tran ~e. Trąbka. straż~cka alarmowata oko- T~k. k.t?ś .~rmsiat podP.aJić wi~Ję, ?Y u- Nie~na;~1:1Y u~miei:hnął się ~ylko .w 
(U""'.est0 I zah1ia att~..:he ~01~1<owe1:0. wy licznvch m;eszkaoców. . n!ernozhw1c wydostanie pamiętn.ka .. · odpowiedzi i pokiwał głową. Ciagle Je-
k~ada!ac le~nocześme :z h.iurka ważne do Z orzeciwnei ~trany nadjeżdżała fur- Ale k'·o? szcze rozO'IL\dał się Po pokoju jakby cze 
kumcntv. V.-szvstko to miało bvć itra fil k z . · . · · l • ··: • • , k "" ' 
mowa. lecz oka7.ało sle rzeciywistnścia... man a. a,rzymało Ja kilku przechod- Mtmownh przypomniała sie detrk- gos szu al. 

· Lena nie mnte i;ie lu:t wvzwolić z tych mów. • tvwowi biafaolachta . znale7.iona mię- Wreszcie. przekonawszv sie. ie w 
ol<rµtn~·l·h . sidet Mueller uczynił z niei - Odzie się Pali?... dzy drzewami i kroki, które 7.hudzity sw Pokoju nikogo niema i że Lena iest zu-
'~r 1ąi1,d~ · f•lmow•1 - lne Rey - a v:dv "Pel· - Niedaleko„. - odparł furman. - z zamyślenia. gdy wraz z Kaletą sie- Pełnie sama. usiadł na kr1eśle z cięż-
111 a u, . swa ro e sz1>ie1ta. zwłnal przedsfe- Ot · •'d ć d Mó · · ·11 · d · • 1 k' t h ' · · k l · k b•ontwo· t ulotnif sie wraz z Lehmannem i . , \\i a .. vmy ·· w1ą. ze W1 a Ja- ZfCl4 ,7rana pa awce... 1.em. wes c. n en:cm Ja cz owie po 
łnnnnl. Ale ciule leszcze ma la na oku 1 kieg-oś hrao1ego... Mtmo usjlnvch zabiegów strRŻY o- w1clk1m wys1tku fizvcznvm. 
nie orzestafe te.I szantat.ować. Żegota wv~koczvf z auta. g-niowei nie u.dato się uratować piwni- Lena Przygladata mu się z coraz 

~Vvkn'.clem tr.j <;zalki sz1>łe1towsklel zal· - Willa!? . . Jaka willa ?I . Co pan CY którei wnę•rze spfoneło Vv iększem za ~otcresowaniem Poszcze-
~~~io:~ri;1; ~~~~!;;'!~.tkta~·an Ż!Og,Ot~ .PJecie?... · -~ . , . : ··~ '1 P.!lmiętnik -~ ~rąp:ny WH~kie.i. rdsła- · gólne rysy twarzy zaczęły iei sie wvda!" 
.;., •• ' - Mówię tn. co mówjlj ... - odrarf µiąjący Jaiem11icę iej życia, zginął zda wać nieco znajome ... 

• ·· pnerażony wntn1ra'. - 'Niech się pan się, na zawsze... · Odzie już widziała te charakterysfy~ 
hna 1)0 nteudanvm zamachu samoMJ· tak na mnie nie ciska... . czną bruzdę Z lewei strony twarzy? ..• '" „. 

ez'.(·m znala7.ła sie w pafacu· barona f?e~cna Alb łł.órv lednoc7dnle !est wlakkielern wiei· o te oczy szare, głvboko osadzo 
kie) fabryki. \V fahr}'C~ tc:j zredukowano ne? ... 
~·ielu ·Johotników. miedzy inneml równid Rozdz1·ar s· to czterdz1·esty p· ·1ąty Nie moda sobie przypomnieć. ale 

otai::rka. ktńrv on:.bvt do Leny, by 1>0 coraz bardzie1· upewniała si·ę, ie gdzieś 
skarh·ć . sie na swńl cie.>ki los. 

Lena ndafe siew odwrl'dziny na ultce Jl1•eQpod· IM •• •DJano . DJI. ~ę4o Widziała poszczególne rysy te2:0 czlo-
Oarn.:ar-;ka 2dile mies7.ka Kol::i··zek. ;, ~ " ~ a wieka· 

Na piętt'rku w tvm samvm domu mienka Niezn.a}omy wpatrywał się w nią in-
ehory robotndt Roman teber z toną i córką t 
Jank"" Mineto kilka miesięcy. Lato bvło iuż flanki, czy innei dziewoi. zapalaiącei ensywnie . 

• W ldlka ' miesięcy i>0t~m odbywa sięj' ~ oełni .. Za. miastem, na pol~ch chyliły 1· papierosa s.tuzło~owym banknotem. .- Jak ~idzę.:· nie Pozn~ie mnie pa-
itJ . łlub z ba.roae-m. 5:ę ku z1em1 pełne kłosy. śpiewały tęs- Do .naw1ą7anta przerwanej zna!omo- m ... - rzekł . zlekk~ sepJema.c. 
. ~.· I knie skowronki, pachniało kwieciem i · ści ; z Żegntą sklonita Ja również śmierć Lena teraz dopiero zauważyła. że 
·· .. Abv ZMWU• tcia"""~ na •wa stronę drzewna żywicą. Janusza Oranta. Lena doPiero wtedy r.i~znaiomy nie mówił zbyt wyraźnie. 
Le"ę· ~tuelle~ wraz ; Lehmanem 11taraią Lena przvp-otowywala sie do wyjaz- zrozumiała. jak bardzo troszczyli się o ! !V\.imo to nawe.t jeQ:o głos wydawał się 
•lę f iru;nnwat b..rona i powaśnit Lenę ze du na wieś. Pieniędzy iei niP brakowa to. nią ri trzej detektywi· Jel troszkę zna1omy... ' 
St~ "w·~·vm celn Lehman naw•aiuie knn· Anonim.owv 'Yi~l~:ci~l z Berlina ~ie Żegota po .ostatnich przej~ciach z ba Od7j~ już sfYszafa ~en głos?... . 
taić.I ,z Ziut-. l!irlsą ·kabardu „Zielnna Pa· I szczędził dla n•eJ Ptemędzv. Co pew1en ronową chętme znowu wrócił do Leny. - Nie ... ~1e poznaie ... - c:d~ada. „ 
11mi:a • I namawia · 1a do wviar.du do Bole- czas przysyłał przekazy na 500 dola- przy którei odzyskiwał dawna równo- - To świetnie ... O to własme cho-
chnwa ttd7.ie ma zała~ o;ie Stefanem. rów oraz· czułe listy, zapowiadające ry-1 wag-ę ducha i wytchnienie. dziło.·· Ale zdaje się będzie to pierwsiv 

żeii:,.,ta Orant I Kaleta pod..:1as rewi7.ll d k d · w oal:i.:u \Vil-;kirv:o· znaldule list. w kt<ir\'m chJv orzviazd. "'Baronowa von LumPich Po wyzdro- wypa e . g V mąż przedstawia s1ę wła 
mowa fest o "Białe! Damie". znaJ~cel oo· \V j.ednym z ostatnich. listów Pt"dał I wiPniu st;i.neła przed sądem. który ska- • snei żoni.e... . 
dobnn taiemnlce hrahinv. wreszcie swe nazwisko:-Ryszard Po- zał fa r,a udział w bandzie szPie~rowskiei - Nie rozumiem ... co to ma zna-

te~t>fa I ·Grant ud.>ią się na bal do njński. · I na 10 lat wię7ienia. Pr7 yiacieJ iei, eme- czyć?... . 
;!'-~:~.n~~li:'B~~?:'oa!!~!· ma byt podob- Lena nie mnvła sobiP. Przypomnieć rytowany pułkownik dawnvch wojsk - .. To znaczy, że muszę ci się przed-

.żego1, s!"otvka aa batu r enę w towmy. te~o człowieka. Czy znała kogoś o po- car~kich. pan Lessin2'. zajął miejsce na s~a~1c ... Jest~m··: - obejrzał sie trwoż-
stw e ks. Toneckiej!o. Od k~ięcia że4ota dobnem na~wisku?„. ławie <'skarżonvrh obok swej kochanki . n1e i dodał c1szei.-Jestem ... Baron Ana 
dowiadti!e się kim ieel .. Riala Dama••. S 1ęgała namiecia dn na1·wcu·~flieJ- i równiP-Ż Poszedł do celt' w1'ezi'enne1' na ! stazv Regen.„ 

Je~llci riek" no bar'>nnwa von Lu11"1p1ch, 1
' W h L 

mie•zk11iac1 imv ul. Poznad•kiei 15 szvch lat swel:?'O życia lecz W iadnym cztf'rv lata. , r ~ 7 al: eny błysnęły łzy. 
U t-arnnnwel żc~ota soovtka l.aseckle\!:o z tvch obra1ów nie widziała postaci o Tak się przrd~tawiałv sprawy w Ci.arki przehic2:łv PO iei plecach. 

I Zi11te pr1vc:zem dowiaduje się, że sa Jui pod,..,hnem imieniu i na7.wisku: przedd7ie.ń wyjazdu Lenv na letn:sko. Mimo dczuwaneirn niedawno gorac3 
. 

oni po ślubie- •• Poniriski 1anewniaf ia. że nie są to Bvt to upalnv d7ień liPc-owy. Po po- musiała reką Potrzeć zsiniałą i bladą 
• iego p!rniadze, Jpcz iei i dlatetro ma nra- fudniu Lena w lekkim szlafroczku Po- twarz. -

Stefan zC1sfaie dvrektnrem kopalni k11ę· wo rohić ?; niemi co jej się ivwnie nf)- foivfa się na kanapi'e w swvm noknJ·u Nie mt"gla wykrztusić ani stowa. 
cia Wicedyrektorem iesl niejalC Wiktor '' N" ł Rybałt; .. doba. Dndawat przyt„m. że szczPvMo- hotP'owvm Przy szczelnie zaPuszczo- . 1eruc 10mvm wzrokiem wpatrywa-

Lena otrzY1!'uie list z Berlina. w k~6rym wo WS7.yc:tk11 jej wytłumaczy osobiście, nyrh sztnrach. Ja się w twarz rbceg-o zda się. pana, bo-
komun:ikuia 1ei, te Muel er i Lehman ukry· gdy Przvied 7 ie. . W nnkoju było parno.·. Lena powoli Jąc s:~. że każde słowo może go spło-
wal~ eie u baronowej von Lumpich. z d • ć k p ' Detęktyw udaje się w lei sprawie do ba- apewniat ją je nak katt>~orvczn1 e. zasvniafa.„ s~y · Ja sen 7. OCZ}.l· rzypa,rywała mu 
ronowej. W czasie iego pobytu kt"~ d!Zwom. i7; nie p('\winna mieć żadnyrh 5krunu- NaP-le ktoś zapuk~t do drzwi. Sen- ~tę wiec w miJc7en1u, a on Przekony.wa,\ 

· żegóta pod&łuchuie ro.zmowę baronowej łów co do pochod7"n;a tYch nienied~y, nym gł"cem odpowiedziała: 1ą coraz bardziej: 
r bietiiniczym j!o~ci·em. d · · · ł • ~ · p · Tak t k t · C t ·k b d Ok-azule s!e; te jest to hrah:a Wilski. g yz są one Jet wy aczna w~as"o:.c1ą. - r0szę... . - a .. o ia... zy a ar ?;O 

ktńrego ~zpleguJe Grant. WywiazuJe s1'! lena bvfa wńWC7tlS w do~ć kryty- Drzwi TI;P otworzvfy się ndra7u. Jak- s1ę 7mienilcm? ... Nie poznajesz mnie?.„ 
wa'ka, podczas któreJ Grant 1 bc1ronowa cz11ej svtuacii. chętnie wiec skorzvc;ta- Q'dvbv go~ć, stojacv ·za prM'iPm wa- \o nie moja z.asfuga, lecz świetnego frv 
\)ad~ia cłetk-o ranni. fa z 0w„~0 zapewnienia. uspakajając hat się jeszcze. CZY ma wejść do po- z1era her1ińsk 1 e~w.„ N:estety. brrda i wą 

Or.ant umiera w szpitalu. lecz orze<! · k • t k · ~m:ercia o(wiadcza Żesrncie. ie w piwnicy swe cum1pnie. OJU... . SY a są przymocowane, ze nie mogę 
willi hrahiego uwiezil .. Biała Dame". W nrz~nd7.ień wviazdu na w:rś umó - Proc7p! - powtórzyła Lena i poka7.ać ci mego właściwego oblicza, 
· Żl!gota 1 Grant nie majduill w piwni-cy wifa sie ·7 7e1;otą, że spędzą osta·tni wie ·Pod„io~ła gJ,.,we. · ~ho~ i ono troche się zmieniło ... Ale to 
nfltn«o, · cz6r w )r)kalu. Dopiero wtedy noruszyła si„ klam- Ja, Ja .. · Anastazy.„ 
. Oka.z11je &ie. że , .Bi•ła D3·m:i'' to figu~a "' N" · 
s-r.a"hejwa, w · k<ltkei h:-a.b'tn·a Wilska · uk·-yb Z ks'edem zerwa fa WS7f'lki konłakt. ka· · . · - ie Wterzę.„ - 0dparfa wreszcie 
·ikarike ze · wskazówkami ~dzie ukryla s"'ći r:hrb ta 7;:i ..... nmniPć o wypadkach, prze- J ena pn<l-:t-~~7yja TlFP~:i7nna i ·o- Lena:- Mój maż nie żyie ... 
f"!m:P!nil,, rozw •zui~cy ta.iem";ce iej rv~ · P -~yf.r :-h w J<'atowirarh. ·· · · kryli ~ie szrzeln:ei szlafrokiem. · l . 
P·m:„tn)k ten uk-vty jest :z:a gz;,h. Grani k h d b r i N (Da I j t ) 

· ; K„fpfa pn śnfad•niu 11-da.i<\ aię pon-·rnm'<> Ksj;:i?e poc1at o~o ar zo y. z e- a P!O}.!U st~n.ał \~'V<:" ki fl1P71"7.VZna szy c:1ąo u ro „ 
do wiilli' hra.bieg0; ·by ocl.naletć pa.mięl:W. ..,.o nnW"'rlu · zmrirtw1n„v. leC?; Tl" pcw- z łirrdll. ·vM„_„ .... , 1 dz1wDYm uśmiechem -

nYm czasie nociesz.Ył . się w ramionach' w kącikach wari. · · 
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i „KSIEtlli PORAZ OSTÓWICKA'; ~ 
Ili
„ ~ 

""' W roli głównej królowa ekranów polskich ' 

f Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowicz, Gruszczytiski. : 

. ~ „ „·: 11 - •• „~ ......_ . . „ • • „ .„ ... ~· ..... -·,_.„, .. ~r.·.'·'""''':~.·,„ ... ··~;~.i~··.J -:,_,_,-r.,._,., n'"'·:r.•1 •.•. „ · 

Dżwl~kou.C' kino-teatr 

AN· 
''Hi 

ul. 11·go Listopada 18. 

- Dziś ·i dni nastepnycbl -

KTO HIE %OBA• 
C&Y TIGO MA 
WtM"E OCIV 
HIGDV W TO 
Hll UWIERZY! 

PODWÓJNY PROGRAM: 

'· n. I 30-10 

Ze1nsfo 'Io : TrędOWBi'a 
Potętny, emoejonują<'y drnmat chińczyka, jt'go mlłoscl I nienawiści 

\V roliu·h I. ff y · li;? ft b" głównych: uUrB a oung I M. o 1nson ;6~~~;:: J. Smosarskat J. Wenrzyn, B. N.ierzeiewski. 
Poczłltłe t codal~nde o godzinie 4•eJ, w sobol~ I nle(fzłel~ o godzinie 12-eJ • 

A AA 

Ratujcie zdrowie I 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 

75% chor6b powsta;e z powodu obsirukcJt. 
Chory tolądek jut główną przyczyną powslAnia naj:oz­

małtszych chorób - zanieczyszcza krew I tworzy złą prze1111a 11ę 

.. 

. , 
LEKARZ • DtNT\'ST A 

~. n~~UUMIWI 
przvimule od 3-7 po pni. 

Plol1kowska St 
telef. 121-2a 

DOKTó.R 40 2 

H. w·ołKO\VYSkl 
C:egi~I rtiana N9 4 

materii. telefon 216-90. ------ -.------

Słynne o~ 50 lat w c'łym świecie Specfallsta chorób wenerycznycłt ~---
moczoi>łdowy:::h i "lkórnych O z O R K 0• W 

PRZ\' IM li.IE . OD GOOZ & Z. 5 9 ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA 
jale to stwierdzili prof. Berlin. lJnh~·ersytetu Dr. M~rtin. Dr. 
łfochffaelter i wil'hl inny rh wyb itnych lekarzy, są 1dl'alnym 

W NltuZlt.l t I $Wlfl A OD OO· . 
. OZll'liY 9, 1. Przyjmuie w~zelk1e zfecer.la P. T. czv: 

środkiem d a uzdrowltnia tolądk11, usuwają obst111kc. ę (zal\\ ar- Dr. Mf.D. 
dzenle). są dnbryrn środkiem przerzyszczający1n. ulafl~·laJ ą funkcję • 

organów tcawienia, \\'Zltllll:niają organizm i pobudzają apetyt. ~1"oła1· Bornsf Elfi! 
Zioła z g6r Hartu Dra Lauera llSl!W<lją clerpil'nla wątro- 111 n I! 

by, ne•ek, k11mlrni t.ólriuwyd1, t'ierpien ia. h.em~roidalne, .reu- AKUSZERJA I CHOROB"V KOBlt Cf 
matyz"1 I uln:tyzm. hóle głowy, wyrzuty 1 h~zaje. 

Zioła z gSr Harcu Dra Lauara l ·•s'alv nagrodzone na Ul. RZGOWSKA 5 (wcjś;te z S1eraaz· 

telników na prem.m.:raty czasopr~m t 
Jzien111ków krajowyc!. oraz zagranicz­
nych. 
.?O.Z M. GABRYCH 

ARTRETYK .TEST INW ALID~ 

wystawach lekltr~klch najwytsu•mi odznac1e niami I zlot. me.da- kie! 1 l: !'el l?I ~ 18. 

I 
laml w Bade11 ie. Berlinie, Wtedntu, Parytu, Londynie I wielu Prz:v1mu1e od lol-19.ej 
łanyrh mlast11rh. ~ ---· - ,---

bo dolegliwości artretyczna • reuma­
tyczne. jako wrn ·k przesycenia nrga. 
nizmu kwasem moczowym, oraz po­
wstałe na tern tle stany zapalne oo­
wodują bóle, zniekształcają stawy, 
utrudniają ruchy. powodują stopn io­
wo utrate zdo 'ności do PI acy i pto­
wa<lza wreszcie do kalectwa. 

1 
Tyshlce rodzłękow11ń otrzymał llr. ta11°r od osób wyle- Dr. med. 

czonych. Cen11 \ puJelka 1,50 zł., podwójne pud~lko 2,50 zł. lYJ f Id I Sp1z1dat w aptekach I składach aptecznych. D m 3 n 
./akko· 
rze/ko­
cho non. 
malnci kqbl•le l 

I rYJfĄCI IHHYCH nłl!• 
ZWY'ltYCH ZAGAD"IEń. 

I nio~·~··cHOROBĘ.„ ... wvreuvsz AKtlszeR~ĆiiNEKó~~ 
!dell rei:ularme używa~ bedzie5z Zawadzl<a 10.. Tel.-1 i):l-t?'t 4 

ZlbLI\ D·ra BREYERA . ~·(j";;~,t;~'bE\UY 

Tylko zioła Magistra Wolskle~o . 
„Reumosa'•, zaw ierające Mandra1t.1rę 
(Schin • Schon) niezm 'ernie rzadh v-; 
roślinę ~J1iń ~ką da i a . w krótk im czasie 
skuteczne wymki w ci et pieniach ar- · 
'ttt!!Ytzlltch. reumatycznych i bólac • 
~~~~ . 

I naJ„kuteczniei„ze w nast. chorobach: ~r • 
Nr. t - kaszlu. astmie. rozed1111e płuc cena zł . . l.511 CH0'1C BY PŁUC 

: Nr. z - reumatvzmu. artrt:tvz1nu tzlei orzemianie materii 1 „ J.511 (Ro~ntgen) 

ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA'' 
Do nabycia w aptekach. składach =łP· 
tecznych. drol!eriach lub w wytwórni. · 

Magister Wols.ki. Warszawa. Zh· 
ta 14, tel. 263-05. Obia~11li.Jące bro­
szury wysyłamy bezp!atnie 

I Nr. J _ żoladkow11. k1,zk11wvd1. watroh11wvd1. iólta..:z..:e "' 3 . l łll p· t k k 124 
Nr. 4 - nerwowvdt Mlu s:lnwv. hez , ę1111ośc1. apatii do życia 4,1111 JQ f OWS a 
Nr. 6 - bledmcv. dlui:otrwalei n1eJokrwi!>tości M 5 511 

----- --- ---· -·-
0-KAZVJNlf ·anio sprzedam urzaJzc­
r.ie lac.lnei <;ypia !ni i pokoiu stnln·~··· ~o 

w dohrvm stanie. Wiadomość w Re­
ouhl ice. 28 

Nr. 7 - nerkowvch i tici.:herzowv..:h „ 4 1111 przyjmuje od 5-7. 
Nr. 9 - oitńlnri:o zatrucia - tirzeav~zcza iace M „ I.Sil ----:- -·--·- -

1 Oo nahvcia w orvi:inahrern 011akowani11 w aotekach . -;kładach artrcz· LEKARZ • DENTYSTA SERWlS na 12 osób sprze<lam okazy
1
·• 

nvch t dro1?eriach lub w wvtwórni - POLHERBA, Kraków - Pti\htórze p K k 
Wkrótce Metro-Adria 

ASTMY I 
ZASTARZAt.E. różne KASZLE. PRZY.I 
WILEJNI:'. CHOROBY PŁUCNE s~ 
ULtCZALNf POWIUlAMl ZIOl.0-
WEMI od 1902 r. .:iooo listów po. 
chwalny.i.:h jest do przejrzenia na 
miejscu, opis leczenia na iądan'e 
bel.płatny. ST. $LlWA~SKI, Łodł., 
Brzezińska 33. •~-2 

Doktór 

H. szumacher, 
Choroby skórne 

i weneryczne 
Piotrkowska 56, tel. 148·62 

- Przvimnie od I I pól-4: od ~ ·9 w!.er-e. 
w mec.lt1ele i świeta ol! nł-l·el. 

DR. MED. 

~. ~u~~nflu~wi 
CHOR. KO\'IECE I Al(USZERJA 

przyjmuje od :-6 i 7- ·8 w. 
śROOMlf.l~'KA 12. ł"l. 126·R7. 
w leczn icy „Vita", Piotrkowska 45 

od J-4 i 6-7 w. 

s 'krvtka Nr. 48. op JJ IOW s ~ nie. Udai1~ka 43. m. 10. 
Zatntere~owanl otrzvmala na fadanie darmo z wvtwórnl broszurki: .. Ja~ • lJ f SPRZtDAM tanio strzelnice. huśtaw-

nc:ł7.vc:kać zdrnwfe''. . J d 1 . d 9 d 3 30 kę, karuzel m0torc wa ze światłem. 
Ne„HOee•eoeeoe•••oMHOOeoeoHeeeeoeeooo•o•M•e przyimu e co z„ennte 0 0 m. f:.ódź. Szosa Zgierska 47. Adolis. 

~!IJlllllllllllllllll!li!!llllilll111llmm ' . Gdanska ·37 MASZYNA do szycia rękawiczek Sin: 
ZWIĘKSZA WAGE CIAŁA 

POHUUZA APETYT 
WZi'i\ACNIA OGÓLNIE 

Zaw.era 1n.:v czynniki w itaminowe 

111asrls1ra A. BUKOWSKltUO. 
Wystrzeiac sie bezwartościowych namia­

stek 1 naśladuwni.;t w. 

. , tel. 232-55 ~era mało używana ··!inio sprzedam. 
•.15•mmmllli11+2•• od 4-eJ do 7-ei w lcczn ·cv. Piotrkow- ~al. Rvnek 9 m. 1. 

j · I !>ka 294. tel. 122·89. (A • __ 

1 .'. 5: . ( OABINET ·;E~APJI flZYKALNEJ~ Rozmaite ' 

l s ~ I or. po I a ka UIWBNt Ol?łt"Zt:łlla w „ !łeouhltccM 
'! r N A w R o T Nr. 7 •a naJlt'OSlVm ł na11ańSZ\ m <;rudk1ero 

fi/I\ Ą. . Tel. 16-ł·Zl. lt:tk111e~1a zainll.'rcsowany,h "tron. 
'tll J orąd wvMkle1to n:1picda I frekwencji. Kto .:h..:e n zm1lcU loka tura lub ~ub 
"""1A radiom. lampa Hcllum: Ol4 Tt-RM.JA oka tura. ZI zndlt'tt n11t:~lkdntt' lub 
~ ·ampa kwar,;nwa 1>rn1111<'ntt: Dnla.-zer PO!t'd\'ń.:z:v pokói. 31 <;przeuat mcru· 
llllr.. 't ,, , wone <.; 1cplnel 1?alwaniza, 1a farady · . h „ 11111ść luh rzc..:z. 41 k1101ć cosknl· 
'~ .J, ~ ~I _. ' za..:ja. nu~aże 1 l d. wiek okaz\ inie. 51 dostać poi~ade 6) 

o c; .~ ---------...· _ ,,..- v~zukać ora.:own1ka - n11:,ha1 pO• 

i
. f:3 « ~ ł i ł ~-f .li Rl ~ltLW~ ~ł .~z~~:":o;::'i·;;~~'":or::p~~;:::ili,ki~ 
Z ..I i: ;;; 0 .... 1 rachunkowości szybko i gr.untownie · 

..I ;;- .2 -:i ~ • • wyucza rutynowany nauczyciel. Star-

() O : ~ GI choroby skórne, wen.eryczne. włosów itzych i zapóźn:onych specj alną ~kró-
„ " :::s coną metodą. Wólczańska 29 m. 1. 

s: ~ ~ ~ .g i mi,czopłcjowe front, parter. 

ł 
... Z ~ ·~ 0e ·g_ Łódź, Zamenhofa 6 10P_O_T_R_Z_E_B_N_E--p-an_i_e-1k_i_d_o_s-zv_d_e_lk-o-

s- ·S Oli 
Q. "' C: przyjmie od 11:ndz. 'ł-10 rano ł od wania kordonka. Lip 1Wa 26 m. 6 . . 

b-8 wlecz., w niedziele od ll-IZ. POKO.I slonc..:znv. z nicKr<' p11ia.-1:rn 
...... RF ' 

---- 1.veJ~cicm z \vszclk1emi \V\' IZ ,J„Jtn1 do 
llllii_!ihii!Ullll_llllllllllllllllllll_llllll ( - -, wvnaic..:ia . L;powa zn. front Il 11•.:tr1>, 

•n 5. Ohejrzec można od IO ·ar.o d9 5 

D J P I k 
DOKTóR . I Kupno I sprzedaż •monlurlniu . 15 

r an O !I ZAMltl\IE trzypokojowe m'eszJ..ante 

• u w fi. --gunowski „ ku.:hn ia na jeden p.1kói ;. km.:hni:\. U a l li o I o. Bl2U r tl<Jf, kwrtv 1omhardo llfertx sub: „Trzy pokoje" 1o admini-
ul. NAWROT tir. 7 • we kupu1e I pla.:t nJJW\' ŻSlt: ceny -;tra1:11. 

Piotrkowska 70, tel. 181-83. 1.<1klad Juhilerskt I. hialko. Piotrkow·'"s_L_U_Ż_Ą_C_A ___ d_.-,---. - .--d- ' 

TcL 164·ZI. CHOIWU\' SK~m-.E .. WtNtlnCZNE -:ka 7 . hrze gotow~~m~ d~i~:~iu~~~~~ce~tw~: 
choroby wewrretrzne alle r ~kz:ie I 't\OCZOl'ł CWWE. NIU.TOC~KLt. uivwane ora~ kilka mi. szuka posady. Oferty J>Od • .24'', 
la:itma. pokrzywka. migrena. reu· Gabinet Rocn12eno · leczniczy. uowych z r. 19.~Z. wysprzeda1emy po1--------------

matv1ml PrninmJl' od Il . lłl 1U r . I da ł 1 pól 1risklch cenach. F-a Alfons Meister, N ł K WAUfll(A W ANA starsza Panna 
Godzin~ or .o !~ć 6 7. ł od b do ~ 1 pól wre..:z W 01el.łz1ele Lódt, ul. l'łGtrkowska 158, tel. 190-56lposzukule pracy. Oferty do „Republi· 

------------ l święta od lG-1. 9k.i" sub „Modystka'•. 



Liga Wprowadza statystyk'= OllmplJczyk Sledleckl 
w Budapeszcie 

Znakomity polski lekkoatleta dziesię. 
clobojowiec, Zygmunt Siedlecki, repre· 
zenta.nt Polski na Igrzyskach olimpij­
skich w Los Angeles, zlożyl pomyślnie 
ostatni swój egzamin w Centralnym In­
stytucie W. F„ zdobywając tern samem 
absolutorjum tej uczelni. 

uszkodzeń na bolslcac:b sporiowuc:ta 
·Jak się dowiadujemv. powzięta nie- nia w sporcie pilkarskim tego rodzatu 

downo uchwała Radv Naukowej Wy- statvstyki. , 
chowania Fizyczneg-o (Komisia Lekar- Jest to Pierwszy w Polsce Państwo 
ska) w sprawie zaprowadzenia staty· wv związek sportowy, którv - w zro 
styiki uszkodzeń sportowvch z dokła- zumieniu interesu młodych sPortow• 
dnem opisywaniem kaidero wypadku. ców - decyduie się na zaprowadze­
zainteresowała się źywo Liga Polsk. nie reiestracii wypadków 1 us~odzeń, 
Zw. Piłki Notnej. doznanych na boisku. Należy Przypu-

Siedlecki wyjeżdża na kurs instruk· 
torslld lekkoatletyczny do Budapesztu. 
gdzie połączy się z bawiącą już tam 
C'AWórką naszych zawodników: Kuso· 
clńskłm, Cejzikową. Wafsówną i Cejzi­
kiem. 

Wydzlał Gier i DyscYPlinY PZPN-u szczać, że inne zwiazki sportowe pójda 
rozważa obecnie si>rawe zarm~wadze- za orzykładem piłkarzv. 

Turniej najsilniejszych 
drutyn hokejowych łwlata 

Na ringach, bieżniach i lodowiskach 
Angielski Związek liokeja Lodowego 

ufundował wielką nagrodę wzechodnią, 
o !którą ubiegać się mają co roku dru­
żyny Stanów Zjednocz.onych. Kanady 
i Ang}ji. W razie wyrażenia zgody 
prziez obie zainteresowane drużyny ame 
rykańskie - pierwszy tur.niej o puhar 
angielski zostałby rozegrany w dniach 
16 - 19 b. r. w Londynie. 

Murzvn z Kubv, mistrz bokserski 
świata w wadze kogucieJ - Al Brown 
pokonał na punkty w 15-rundowei wal 
ce anglika Jonny Peters. W dniu 19 b· 
m. Brown walczy w MedJolanie ze zna 
nYm wł.ochem. Bernasconim. „ 

•• 
We Francii rozpoczął sit Jut se-

zon wiosenny biesi:ów naprzełaJ. W bie 
gu naprzełai o mistrzostwo Francii ro­
zegranym na ciężkiej trasie długości 

12 kim. zwyciężył Rerolle - w czasie 
41 :32.8 sek·. 2) Lallemand - 41 :48 se­
kund, 3) Lahitte - mistrz zeszłorocz-

nY. Startowało ogółem 50 zawadni­
ków· 

** „ 
Międzypaństwowy mecz Norwegja 

- Finlandia w jeździe szybkiei na Jo­
dzie Przyniósł zwycięstwo norwe~om 
w stosunku 122,5:117,5 punktów. 

·----
Ciekawy trójmecz 

hokejowy 
Na zaproszenie AngJji odbędzie się 

w bieżącym miesiącu w Lnndynie sen­
sacyjny międzypaństwowy trójmecz 
hokejowy o puhar, ufundowany przez 
zw. Angielski, pomiędzy reprezentacja­
mi: Anglii, Kanady i Stanów Zjedna· 
czonych. 

Program spotkań: 15 b. m. -- Anglja 
- Kanada, 20 b. m. - rewanż AngJja 

Czy dojdzie do meczu 
tenisowego Monaco-Polska 
Tenisowa reprezentacja Monaco sta­

je do walki w drugiej rundzie o tego­
roczny puhar Davisa przeciwko Czecho 
sł-owacji w Pradze. 

- Kanada. W dniach 23 i 27 b. m. -
dwa razy Ameryka - Kanada. W 
dniach 29 i 31 b. m. - Anglja - Ame­

W 'Lwiązku z tem spotkaniem teni­
siści Monaco proponują Pol. Zw. Teni­
s-owemu rozegrnnle meczu w Warsza­
wie przeciwko reprezentacji Polski. 
Mecz ten odbyłby się natychmiast po 
wailce w Pradze, a więc około 22 maja. 

Polski Zw. Tenisowy zaakceptował 
propozycję Monaco, o ile w tym samym 
czasie nasi tenisiści nie będą irać na 

- międzynarodowych mistrzostwach Fran 
ryka. 

)port polski w Rumunii cji w Pąryż~ 
W Sadogórze pod Cterniowcaml od- C S b k 

były się zawody narciarskie, organizo.. arnara- G ar BJ 
wane przez polski KS. Wisę. ł kl I tyt ł 

Wobec fatalnych warunków atmosfe Olbrzym w OS 5 -:gapo u 
rycznych roz~grano tylko bieg na s .mistrza świata . 
kim .. w którym zwyciężył harcerz M. Decydu1ąca walka o tytuł mistrza 
Dobrousil przed Sidukiem z Wisły I har świata w wadze ciężkiej rozegrana zo· 
cerzem Szwancerem. I stanie w dniu 23 lipca r. b. w New Jor· 

Na ·tawodach obecny był konsul pol- ku pomiędzy obecnym mistrzel11; •wiat.a 
ski, p. M. Uzdowski. Sharkeyem, a olbrzymem włoskim, Pr1· 

. mo Carnerą. 

Demonstracyjny 
pogrzeb sportowca 

Pogrzeb Beli Kamjadi, najwybitniej· 
szego pioniera sportu węgierskiego, zgro 
madził olbrzymie tłumy publi :zności. 

W pogrzebie w7.ięli udział m. in. ar· 
cyksiąże Albrecht, syn re~enb, bur• 
mistrz m. Huszar, reprezentanci sfer 
sportowych i t. d. 

Nowa gwiazda tenisowa 
W teg-orocznym międzynarodowym 

turnieju tenisowym w Wimbledon, co· 
rocznie gromadzącym na swoich kor­
tach światową elitę tenisiostów, ukaże 
się nowa gwiazda. miss senorita Ana 
Lizana. z Chili. 

Senorita Lizana dzierty \\r swoich 
rękach tytuł mistiizyni AmerYlk,i Połu­
dniowej. 

W rcnegranych wozoraJ zawoaach 
łyżwiarskich pań w jeździe szyb'kiej, 
znana fióska zawodniczka. Ver.ne Le­
sche. usta ila dwa nowe rekordy 
światowe. a mianowicie: 

na 3000 mtr. - 6:24,l sek., a na 
.5000 mtr. - 10:33,6 sek. 

Trener PZPN-u przy pracy 
, Polski Zw. Pilki NC>żnej ustalił na­
st~pujący program prac swojego trene· 
ra objat.dowego. Marjana Spojdy: 

1) 1 --:- 15 b. m. - dwutygodniowy 
kurs dla przodowników piłkarskich w 
Bydgoszczy. ' 

2) 15 - 31 b. m. - trening drużyn 
w Grudziądzu i Toruniu, 

3) 1 - 30 kwietnia - trening dru­
żyn w Woinie. 

4) 1 - 311 maja: czterotygodnio\VY 
kurs dfa przodowników pLłkarskich w 
WHnle. 

5) 1 czerwca - 31 sierpnia: praca 
trenera objozdowego na Sląslku w po­
rozumieniu ze śląskim OZPN. 

6) 1 - 15 września: dwutygodnio­
wy kurs dla prwdoiwników w Często· 
chowie. · 

7) 16 .- 30 . września: trening dru­
żyn w Częstochowie, 

8) 1 - 31 paz.diziernika: trening dru­
żyn w Sosnowcu. Będzinie i Zawierciu. 

Przygotowania 
do OllmpJady 

W początku czerwca odbędzie się 
w Wiedniu posiedzenie Międzyinarodo­
wego Komitertu Olimpijskiego. 

Na porządku dziennym znajdują się 
m. in. sprawy: 1) igrzyska olimpijskie 
letnie i zimowe w roiku 1936, 2) sprawa 
pseudoamatorstwa i amatorstwa, 3) wz 
szerzenie programu igrzysk olimipUskich 
przez uwz~lędnienie kajakarstwa i szy· 
bownictwa, a w igrzyskach złmowych 
- jazdy na lodtie pod żaglem. 

Wreszcie - na porządku dziennym 
znajdzie się sprawa wyboru przewodni­
czącego Międzynarodoweg•o Komitetu 
Igrzysk Olimp. Ponowny wvbór obec­
neg·o przewodniczącego, Baillet - La­
tour (Belgja) zdaje się nLc ulegać wąt· 
pllwości. 

Kongres tO'z.pocznle się w dniu. 7-go 
czerwca b. r. 

Sensacje turnieju teniso­
wego na Rivierze 

Na turnieju tenisowym w Monte 
Carlo najlepsza tenisisiJka niemiecka, 
Olly Aussem, uległa niespodziewanej 
porażce. przegrywając do angielki Scri­
ven w dwuch setach: 0:6. 2:6. 

Niemiecki tenisista Cramm pokonał 
znanego wlocha_ Palmier! 6:2, 12:14, 6:2 . 

Na deskach I do pięciu ... 
Reportaż z ringu bokserskiego 

kiem zasiał. Krótki taniec zawodników ledwo trzyma się na nogach, ale pamię­
i potężny cios niemca zwala łodzianina ta, że to sport i trzeba być rycerskim. 
na deski. Błędnym wzrokiem spogląda Sędziowie kończą obliczenia.„ Wszyscy 
na sędziego ringowego, wreszcie wzrok oczekują, że za chwilę ogłoszą zwycię­
jego spoczywa na chwilę na sekundan- stwo łodzianina. On również pewny jest 

Przed teatrem Scala przy ul. Śród- miejsca. Atmosfera naładowana elek- tach, jakby u nich szukał ratunku. sukcesu.„ 
miejskiej tłumy ludzi. Policja konna i trycznością. Różnobarwny tłum. Młodzi Sędzia nachyla się i liczy: Raz, dwa, Już wypoczął i radosnym wzrokiem 
piesza z trudem radzi sobie, chcąc utrzy i starzy, kobiety i mętczyti - wsz~st- trzy, cztery, pięć.„ · spogląda wokoło... Do głosu dochodzi 
mać porządek. Tłum bezustannie ciśnie ko z ogromną niecierpliwością i jakimś Zawodnik z trudem podnosi się i sła- speaker i za chwilę rozlega się jego 
się do wejścia, cofa się na widok grana- I dziwnym blaskiem w oczach oczekuje niając się na nogach podejmuje dalszą głos: Zwyciężył Dreyer.„ 
towych mundurów i znów wrac;i. Wy- początku meczu. walkę... Za chwilę wraca do przytom- Bomba pękła. Publi,ezność zapomina 
siłki zbyteczne, gdyż kasy biletowe są Pierwsza walka, pierwsze starcie w ności. Jest znów w formie i czuje się gdzie jest i co się wokoło niej dzieje. Na 
zamknięte: wszystkie bilety wstępu na ringu. Radość i humor na galerji. Niema dobrze. widowni powstaje wielki tumult. Po 
zawody bokserskie z udzialem bawar- się czem przejmować, niema żadnej oba Z wściekłością rzuca się na przeci- chwili padają na rillg odłamki żelaza, 
czyków wyprzedane. wy, gdyż nasz jest o niebo lepszy. wnika. Dwa potężne ciosy z prawej Ja„ szkła. Ktoś z pierwszych rzędów rzuca 

Entuzjaści sportu bokserskiego nie Niemiec będzie z pewnością, pobity. ko rewanż i rachunek fest częściowo nawet krzesło, które z hałasem pada 
rezygnują jednak. A może cudem jakimś Pierwszy wynik i okrzyk radości wyrównany. Gong i pierwsza runda obok sędziego ringowego. Publiczność 
uda się dostać na zawody. Przynajmniej wydziera się z piersi tysięcy widzów. kończy się. nie przestaje manifestować. 
na jedną walkę. Z następną walką poszło nieco go- W drugiem starciu łoazianln Jest gó- Krzyki i gwizdy nie ustają ani na 

Bo któż z tych licznych „kibiców" rzej. Siły mniej więcej równe. Niepe- rą. Wali w przeciwnika ile wlezie. In- chwilę. Gospodarze próbują kilku spo­
zechce zrezygnować z zobaczenia w rin wność, lęk o swego pupila„. kasuje też sporo, · ale jest świeższy i sobów, by uspokoić widzów, lecz nic 
gu Chmielewskiego, Garncarka czy Ba- Nareszcie sędziowie ogłaszają wy- wytrzymalszy. Walka staje się morder- nie pomaga. W ten sposób publiczność 
nasiaka. A jeżeli już :r.ie da się żadną nik„. cza w ostatniej rundzie. Łodzianin panu- uskarża słe na niesprawiedliwość sę-
miarą dostać do wnętrza, to przynaj- Przegraliśmy. je całkowicie nad sytuacją i nłemiec co- dzi6w„. 
mniej warto zaczekać na ulicy do końca Orzeczeniu temu odpowiadają gto- raz wyraźniej słania się na nogach. Dalsze spotkania udaje się 'doprowa-
spotkania, by usłyszeć wieści z „placu śne gwizdy i tupanie, bed•ce wyrazem „Wykończ gol" „Kryj się!" - krzy• dzić do końca z wielkim trudem. Mijają 
boju". protestu. . . czy.galerJa, ale czy Maks słyszy- nie· one bez · wrażenia. 

Przechodnie nie mogą zrozumieć po- W dalszym eł-gu tłum .rea111fe tywo wiadomo. Łódź wygrała, ale publiczność nie 
wodów oblężenia Scali. na każdy ruch zawodników. Nie .widzi nikogo, nie słyszy nic.„ może zapomnieć krzywdy wyrządzonej 

Co się stało? Czy jakieś nieszczę- Dochodzi wreszcie do kulminacyjne- Czuje tylko, że walka się kończy i trze- lodzianinowi i jeszcze długi czas mani-
ście? go punktu .. W ringu pojawia się u1ubie- ba wytrwać do końca. Ostatnim wysil- festuje„. 

Zatrzymuje mnie jakiś otyły jego- niec publiczności. kiem rzuca się jeszcze na przeciwnika i Widzowie Jednak zapomną. Za ty-
mość i prosi o wyjaśnienie. Tłumacze Nie ina wartości przeciwnika. Jest znów trafia go boleśnie. Pod . koniec dzień, za dwa nikt nie będzie już pamię­
inu że to zawody bokserskie. Robi zdzi- dziwnie zdeterminowany, niepewny. obaj błędnym wzrokiem spogląda)!\ na tal o dramatycznej · walce Stahl_:_ 

- stef -

wi~ną minę, ale pyta dalej kto kogo po- Sekundanci pocieszają go. dodają mu siebie. Jeszcze jedno uderzenie, niezde- Dreyer. 
!JH .. otuchy.„ Słucha zdawało się uważnie, cydowany ruch przeciwnika i.„ gong. Nie zapomni tylko Stahl, . któremu 

Nareszcie udaje mi sie dostać do ale myśli Bóg wie o czem. Koniec walki. . .. nikt nie potrafi powetować wyrządzo-
·:: l' ''trz?.. ' Głuchy dźwięk g~ngu. Niemiec niema sił, by wrócić na miej nej krzywdy„. 

;, 1 rwh1· nrze dostaję się do stołu emoeja zapiera ludziom dech w sce. Pomaga mu przeciwnik, który 

1 · :<:.t· · . ;;o. Sala nabita do ostatnie10 plorsiach. Na widowni iakby kto ma· przed chwilą okładał 'o pi~clami. Sam · 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

Skandal w sądzie 
paryskim 

Pałac sprawiedliwości w Paryżu, ma 
swoich stałych bywalców, którzy dzień 
w. dzień przysłuchują się rozprawom, na 
wet najmniej interesującym. 

Są to przeważnie bezrobotni, którzy 
głównie z tego powodu przychodzą d~ 
tego gmachu, że jest tam ciepło i przy­
tulnie. 

Do stałych bywalców Pałacu Spra· 
wiedliwości zaliczał się również staru­
szek Laval. Przychodził codziennie do 
gmachu sądowego, przedewszystkiem 
przeglądał wokandę i udawał się do sali 
w której występował w roli oskarżyciela 
publicznego prokurator Marive. 

Pewnego dnia staruszek nie przy­
szedł do sądu. 

12.III f1fłft~ Ni 71 

Ucieszny niedzielny film „Expressu·•. 

· Jak się okazało, popełnił on jakieś 
drobne oszustwo i został aresztowany. 

,Właściwie jego wina nie została cał-
k-0wicie dowiedziona. Pat: -- To skandal!... Zima już do- Pat: - Przyznasz, mój drogi, że I Pat: A ten pomysl z łóżkami byt naj 

Adwokat, który zajął się tą sprawą, biega końca, a myśmy jeszcze ani razu dzięki mnie zmądrzałeś najmniej o 300 i lepszy.„ W ten sposób nasze deski btdą 
był przekonany, że staruszka wypuszczą nie jechali na nartach !„. Trzeba skorzy procent. Twój pomysl był naprawdę I wyglądały jak prawdziwe narty!. .. 
na wolność i że wogóle on nie stanie stać jeszcze póki w górach jest śnieg.„ genjalny! Patachon: - Już bądź spokojny„. Ja 
przed kratkami sądowemi. Patachon: - Masz rację„. Ale skąd Patachon: - Dziękuję za uznanie„. nigdy nie mam złych pomysłów„. A te-

Ale okazało się inaczej. masz forsę na narty?„. Czekaj„. Wpa-1 Tylko uważaj, żebyś tam nic nie po- raz śpij, bracie, bo jutro, skoro świt. 
Akta sprawy powędrowały do pro- dł~ mi do głowy świetna myśl... Już psuL. Piłuj równo.„ idziemy w góry! · 

kuratora Marive'a, który był bardzo su~ 

1 

wiem-„. 
rowym urzędnikiem. r---.,,,,,"""'-""""'_'"'"",,,_----~.._ ----------------, 

Starania obrońcy nie odniosły żadne­
go rezultatu. 
· · ·- Gdyby pańską sprawą zajął się in· 
ny prokura tor - zakomunikował on sta 
tuszkowi, znajdującemu się w ares~cie 
śledczym - z pewnością byłby pan już 
na wolności. 

- A więc wszystkiemu jest winien 
prokurator Morive - oburzył się sta­
rzec. W takim razie ja się z nim roz· 
prawię! 

· I złożył adwokatowi jakieś obszerne . 
wyjaśnienia, które wprawiły go w wiei- 1 

kie ~durnienie. 

W sali sądowej było zaledwie kilka­
naście osób. 

Rozprawa Lavala przecież nie mogła 
w~budzić żadnego zainteresowania. 

Przewodniczący sennym głosem od­
czytał akt oskarżenia. Zeznania świad­
ków były bardzo korzystne dla sta­
ruszka. 

Ale prokurator Marive w przemówie 
niu swem dowodził, że wina oskarżone­
go nie ulega żadnej wątpliwości i doma­
gał się dlań surowego wymiaru kary. 

Gdy rzecznik oskarżenia publicznego 
skończył swe przemówienie, staruszek 
podniósł się ze swej ławy i zawołał drżą 
cym głosem: 

- Jerzyku, jak śmiesz tak mówić o 
swoim ojcu? Czy zasłużyłem sobie 
na to? 

Prokurator, widząc, że starzec zwra­
ca się do niego, rzekł do przewodnica:ą· 
cego trybunału: 

- Oskarżony Lava! chyiba stracił 
zmysły. • 

.:..:. Nie, wiem co mówią - odezwał 
się znów starzec. - Pan rprokurator 
Marive jest nieślubnem dzieckiem. Mat­
ką jego była pewna hrabianka, a ojcem 
skr'omny robotnik. Do tej pory nie chcia 
łem kompromitować pana prokuratora, 
ale teraz, gdy mnie oskarżył o przestęp­
stwo, uważam, że powinienem powie· 
dzieć prawdę. 

W tym momencie obrońca staruszka 
zbliżył się do przewodniczącego sądu, 
przedkładając odpowiednie dokumenty. 

- Mój klijent - oświadczył on, zwra 
cając się skolei do prokuratora - posta 
nowił obecnie uznać pana za syn.a. W 
wykonaniu jego życzenia zwróciłem się 
do · odpowiednich władz i oto obecnie 
przedstawiam dokument, mocą którego 
pan Lava! uznaje pana prokuratora· za 
swoje dziecko. 

Cała sala zatrzęsła się ze śmiechu. 
- To kłamstwo, wierutne kłamstwo 

zawołał -prokurator. Ten łajdak mnie 
szantażuje. 

Przewodniczący sądu był zmuszony 
przerwać rozprawę. 

W parę dni później prokurator Ma­
rive podał się do dymisji, a staruszek, 
który istotnie był jego ojcem, został wy· 
puszczony na wolność. Tłum. D. 

Pat: - Brawo!... Doskonale!„. Lep-\ Pat.: - Śliczny ranek! C?~··· Nie~a! , Pa~: - Czy ty u~aż~s~, .że z t~j 
szych nart nie trzeba !„. Ale wstaliśmy bracie, jak sport!.... Mme JUZ szybc1eJ g?rY. Je?t tak bezp1eczme zJezdzać„. OJ, 
akura'H:„ Gdybyśmy jeszcze troszkę po krew w żyłach krązy !„. . OJ, OJ-OJ.„ 
spali, toby się te deski załamały.„ I Patacbon: - Wszystko i:;me masz . Patachon: - Grui:t to ?dwaga!. .. 

Patachon: ~ U-u-ua~a-a-a-a.„ Czło- do zawdzięczenia„. To byt i.:1103 pomysL f ~1erz pr~yk~ad ze 1!1me„, Ja się też bo­
wiek się wyspał jak zabójca pięciu osób No, teraz wyszukamy ~obie pagórek 1, Ję, ale me me mówię„. 
skazany na 10 lat ciężkiego więzienia... jazda z górki na pazurki!... J 

\.'/ 
.• ? 

Pat: - Jeżeli jesteś taki zuch, to po-1 Pat: - Ładna historja!... ~ak dlug~1 . Pat:. - Na P?moc!:„ . Nogą nawet 
każ jak się przechodzi na nartach przez będziemy tkwili w tym rowie?„. Am n~e mozna. ruszy~.„ Jezeh wszyscy n~r 
taki rów!... No, pokaż!„. w lewo, ani wprawo!„. Co teraz bę- 1 cia~ze maJą takie przygody, to dz1ę 

Patachon: - Oj, niedobrze!... 

1 

dzie?„. -lrnJę„. 
Patachon: - Bo ja wiem?„. Spró-' Patachon: - Na pomoc!... Nigdy nie 

bujmy kopać, może to pomoże... ~miałem zaufania do sportu„. Na pomoc!. 

Pat: - Słońce już zachodzi. . .' Zapa-1 Pat: - . Ale czekaj, czekaj„. Teraz'I Pat: - Uważaj, gtowo barania!... 
da wieczór„. Mój Boże, co to będzie?;, ja mam pomysL. Kiedy bieda, to do Dlaczego nie możmy ruszyć naprzód? „ 
Ja już marznę„. Przecież nie przetrzy- Pata.„ Bo rzemi~nie przeszkadzają nam!. .. Ale 
mamy nocy na takim mrozfo„. Patachon: - No. gadaj już co masz przecie wtyl możemy cofnąć nogi... O 

Patachon: - Bo-ś zrobił za krótkie na Języku!„. Już mi nogi drętwieją!„. widzisz! Serwus, bracie !„. 
narty, idjoto! Patachon: - I poto trzeba było 

zmarnować cały dzień i pół nocy?„. 
Niech djabli porwą taki sport! 
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